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Wyniki konkursu. M. KUSTRA -
Do jakiego zawodu chciałbym się 

przygotować i dlaczego? (Pierwsza na• 
groda konkursowa). 1-szy . Krajowy 

. Zjazd Związku Wałki Młodych. By­
ło nas stu (Pieśń ZWM). 11. Bębnow­

ska - Stanisław Thugutt jako kra• 
1cznawca. W. WODECKI - Czytel­
nictwo na wsi Z. OLANIECKI -
Do nowego zawodu (Szk.ta życia) . 

L KUBICKI - Niepokcjące zjawi· 
sko. Przegląd wydarzeń. 

W numerze: WYCHOWANIE SPO· 
LECZNE oraz bezpłatny dodatek mie· 
sięczny: NOWA ZAGRODA. 

Cena tO zł --

-
„TRZEBA Z tYWYMl NAPRZÓD ISć.„• 

WYNIKI KONKU.RSU 
Q.t. „Oo iakieeo zawodu chciałbym się przygotować i dlaczego?". 

W Nr. 7 z dnia 16 lutel!o 1947 t'. Red:ikcia „ Wi~i" w porozumieniu z Zakładem Socjologii Wsi przy Szkole Głównej Gospo­
Clarstwa Wiejskiego w Warszawie i Instytutem Kultury Wsi przy Wyższej Szkole GospOO.arstwa Wiejskiego w Łodzi ogłosił~ 
konkurs -pt. „Do jakiego zawodu chciałbym się przygotować i dl acze!!o? 
' Do dnia 15 kwietnia ti. w ter minie przewidzianym warunkami Konkursu wpłynęło 252 odpowiedzi, bardzo · różnorodnych 
w treści, sp<>sobie ulęcia i obięto ści. Niektórzv nadesłali całe traktaty społeczno-gospodarcze. Przeciętnv wiek uczestnikówi 20-
25 lat. Wykształcenie szko'ne: od 2 oddziałów szkoły powszechnej do uniwersytetu. Dziewcząt25%: Wiciarzv - 808/e. Najlicz· 
niei wvpowiedziałv się woiew5d ztwa centralne: kieleckie f25 % l. dalei - lubelskie. rzeszowskie. warszawskie, łódzkie. 25 % 
aczestników Konkursu było lub jest w Uniwersytetach Ludowych. Zainteresowania zawodowe uczestników Konkursu obrazuje 
następujące zestawienie~ 

rolnicy - 24%, w tym 90/o z a spit'acjami do wyższego wykształcenia, 
nauczycie!e - 141/e, 
techni~v (inżynierowie, technicy, rzemieślnicy, majstrowie, szoferzy) - 14%, 
spółdzielcy ....__ 12 % , 
urzędnicv - 3 % , 
lekarze - 2 % < 

Reszta pł"zypada na ·zawody rozne (np. rzezbiarz, mydlat'Z, krajoznawca. marvnarz, prawnik, kupiec). Niezdecvdowanych 
8 % • Żaden z uczestników Konkursu nie zamierza zostać księdzem. Prawie wszyscy pragną po z dobyciu zawodu pozostać na wsi. 
· Nadesłane prace rozpatrzyła Komisia Konkursowa, w skład której weszli kol. kol. :Stefan lgnar (Prezes Z. M. W. R. P. „ Wici" 
i przedstawiciel W. ·s. G. W.), dr. Zygmunt Kobyliński (przedstawicie! S. G. G. W.). Grażyna Lipszycowa (przedstawicielka Wy­
działu Przysposobienia Zawodowo·Gospodarcze~o przy Zarządzie Głównym Z. M. W . R. P. „W ici"l. Dyzma Gałaj (przedstawi­
ciel Wydziału Oświaty i Kultury przy Z. G. Z. M. W. R. P. „ Wie i"), Piotr Banaczkowski i Miecz vsław Grad. 
· Orzeczeniem Komisji Konkursowej pierwszą. nagrodę w wysokości 10.000r- złotych otrzymał koL Kustra Mańan ze wsi Teo­
tłorów pow, KoZienice. 3 dru~ie na~rody po 6.000.- zł. otrzymali: 11 Jagusiówna Janina, Nowogard, Aleja Wojska Polskiego -
Kurs Pedagogiczny. 2\ Ratajczak Stanisław Spółdzielnia „Nasza Praca„, Koszyce, pow, Pińczów.3) Wóicik Jan, wieś Wygoda, 
poczta Łowicz. 5 trzecich na~r6d po 4.000 zł. otrzymali: 1) Chawrot Tadeusz, Czarny Dunajec. ul. O~rodowa 121. poczta Nowy 
Targ. 2) Ziołek Jan, Państw. Lic. Pedago~iczne Męskie, Kraków, ul. Podbrzeże 10. 3) Kosiorek Wiesław, wieś Domanowice, po­
czta Łowicz. 4) Machnikówna Klaudia, Wosowska 37, Strzelce Opolskie. 5) Mróz Józef, Zalesie Sląskie, ul. Kościuszki 27, pow 
Strzelce Opolskie, 

7 czwartych nagród po 1.000.- otrzymali: 1l Lechman Kazimierz - Poznań, Zakład Fizi. Roślin Uniw. Poznańskiego. 21 Ma· 
rusiński Tymotewisz - Państw. Lic. Rol. w Bojanowie Poznańskim, ul. Dworcowa 319. 3J Jugorz Jan - Wapiennice Nr. 22, pow. 
Bielsko. 4) Nowakowski Jerzy - Konin, ul. Słupecka 2. 5) Czaplanka Kornelia - Cisew, poczta Turek. 6) Parzysz Stanisław -
Kamionka, poczta Chodzież. 7) Nowak Tadeusz - Tomaszów Lubelski, Bry~ada 10. 
'- Ponad to nagrody książkowe (po 1 książce) otrzymali: 1) Kor kuTs Gerard, 2) Franciszek „TMi na; 3) Kiełus Antoni, 4) Gajd 
Julian, 5) Fortuna Władysław, 6) Kuligowski Konstanty, 7) Leszczyński Franciszek, 81 Lebida Czesław,. 9) Maszewski Wacław, 
10) Szarek Stanisław, 11) Gawlik Czesław, 12) Dziubiela Wacław, 13) Elcester Stanisława, 14) Rosiński Ludwik, 15) Urbański 
Henryk, 161 Sowa Wacław, 17) Smolczyńska Wiesława, 18) Migdał Mieczysław, 19) Fabuda Jan, 20) Paltich Władysław, 21) Ka· 
auba Mieczysław-. 

Wszystkie wytei wymienione nagrody zostaną w dniach najbliższych wysłane drogą pocztową. Dokładniejszym omówie- • 
llliem wyników Konkursu zajmiemy się jeszcze na łamach naszego pisma. 
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MARIAN KUSTRA PIERWSZA NAGRODA KONKURSOWA: - ' 

DO JAKIEGO ZAWODU CHCIAŁBYM SIĘ PRZYGOTOWAĆ· I DLACZEGO? 
Urodziłem się 16. lll. 1925 r. 

we wsi Teodol'ów w pow. 
kozienickim. Lata dziecinne 
spędziłem w domu rodziców. 
Szkołę powszechną ukończy­
łem · we wsi Czarnolas. Potem 
wstąpiłem do gimnazjum w 
Radomiu. W chwili wybuchu 
wojny w 1939, miałem ukoń· 
czone l klasy gimnazjum 
ogólnokształcącego. Od roku 
1939 do chwili obecnej pozo­
staję w domu rodziców. 

Rodiice moi posiadają 11 ha 
gospodarstwo rolne. Mam pię­
cioro młodszego od siebie ro­
dzeństwa. Całe rodzeństwo 
poz.ostaje dotychczas przy ro­
dzicach, pomagając w zaię­
ciach gospodarskich. Ja ró­
wnież przez cały czas okupacji 
niemieckiej pracowałem w go­
spodarstwie rolnym rodziców. 
Od dwóch lat prowadzę w 
naszej okolicy mechaniczny 
omłot zboża. 

Ponieważ omłot zboża jest 
robotą niemal sezonową, roz­
poczynającą się z chwilą ukoń­
czenia żniw i trwającą do 
późnej jesieni, więc pozostaje 
mi dużo · wolnego czasu. Czas 
ten poświęcam na realizowa­
nie sw-0ich planów. Już prze­
szło od roku czasu należę · do 
K.M.W. „Wici" w Teodorowie. 
Chociaż działalność naszego 
Koła rozwija się powoli i tro­
chę ospale, to jednak życie 
organizacyjne wywiera doQ 
dafni wpływ na młodzież. 
Zebrania, dyskusje, zjazdy, 
czytanie pra·sy związkowej 
wszystko to sprawiło, te dziś 
zagadnienia związane z ży· 
ciem wsi sa dla mnie bliskie 
i zrozumiałe. Dziś zdaję sobie 
sprawę z t~go, że podniesienie 
stopy życiowej chłopskich mas, 
podniesienie poziomu kult1J· 
ralnego polskiej, zacofanej 
wsi to zagadnienie o o~rom­
nym znaczeniu. W wykony· 
waniu tych wielkich zadań my 
młode pokolenie chłopskie 
musimy wziąć największy 
udział. Starsze pokolenie, J>O"' 
kolenre naszvch ojców orze~ 
iyło już większą część życia, 
doznało różnych kf ęsk, niepo" 
wodzeń i wskutek tego bardzo 
często odnosi się nieufn~e do 
wszelkich aktualnych zagad­
nień, nie wierzy we własne 
siły. Nie zainteresują się szcze­
rze sprawami wsi ci. którzy 
na środowisko wiejskie patrzą 
z daleka, którym środowisko 
fo jest obce, ani f PŻ ci, którzy 
poruszają zagadnienia związa­
ne z żvciern wsi nawpół przy· 
musowo, jedynie tylko ze 

względu na stanowisko v· hie- urlop i wypoczynek, staje się 
rarchii społecznej. Wobec tego poprostu niewolnikiem pracy. 
młodzieży chłopskiej spada I tu zaraz nasuwa się pytanie 
na barki główny ciężar w jak femu zaradzić? Odpo­
dźwiganłu wsi ku lepszej przy- wiedź jest prosta: ludzkie rę­
szłości. Jeżeli chcemy położyć ce zastąpić maszynami. Ponie­
kres nedzy, w fakiP.j żvją do- waż mam wielkie zamiłowa­
tychczas miliony chłopów, to nie do maszyn, więc w drodze 
musimy wytrwale systematycz- powvższych rozważań do­
nie pracować nad polepsze- szedłem do wniosku, ż·e naj· 
niem chłopskiej doli. Przy tym lepszą przysługę' oddam wsi 
wielkim dziale przebudowy skoro wyspecjalizuję się w za· 
wsi potrzeba nam bardzo wie· wodzie ślusarsko - mechanicz­
lu rozumnych pracowitych lu- nym i dołoże starań, aby jak­
dzi. Potrzeba ludzi nie · ł<ikirh, najwięcej ludzkich rąk zastą­
którzy by pracowali tylko dla pić maszynami. 
kariery, czy z konieczności na Coprawda w ostatnich cża• 
kawałek chleba, ale takich sach na wieś wprowadza się 
ludzi, których czyny wynika· c<>raz to więcej maszyn, a na­
łvbv z wv7.szych nob1 1dek itle- wet upaństwowiony przemysł 
ologicznych. Potrzeba, aby idzie na rękę wsi. Jednak o;a_ 
każdv rolnik stał sif" w swoim to cłnn•~ro skromne poczttfki 
zawodzie wykwl\łifikowanvm "" drndze do zmechanizowa­
fochowcem, a prórz tepo po·- niR wsi. 
trzeba wielu f ~r.howców z Br"'nzo wiele po·zosf;ife w 
róf.nvch innych dzjedzin. f„i dzied:r.in•f! do zr<>hif~f'ia. 

Oh!lerwuiac pracę rolnika .lakżP. cz~sfo łmizie sfars.,,.er rl;,­
w Polsce. łetwo się prz~ko- tv zaoracownią sie, """d<tż 
nać o fym. że sorawa ta fP.sf nieraz "'""libv nflzwolić so­
cieżka i ?.ahiera lv•rdzo dużo MP "" z<>T"'" fpM~j """-V inner 
czasu. tak że rolnik musi ~ię mAo:vnv. Hó,..,,. '-v ·cr wv„,..._ 
zawsze śoies~rć, nie ,n~że czyla w pracy. W tym wypad­
sobie }'.>Ozwolić na dłn:h:,.,, ku moiri1t si'P. snofkf'ć z ia-

~~~ 

'A. li'. KIRł,0-NOWACZYK 

Wieczór w chacie 
~atka lampę ::a paliła naftową, 

napędw dzieci do lcsiąż~k, 

ojciec czoło ma zradlone, s;wq głową 

sawisl nad naprawionq uprzężą. 

Naistarszej z "dziewczyn lica kwitną urodą, 

na kominku czarne przesuwa garnki 

i okienkiem nocne; wypatruje przygody -

nim wyjdzie c:::olo kolorowym opasze gałgankiem. 

Najmłodszy za bary wziął się z abecadłem, 

słówka kruszy na wargach, jak ziarnka -

w palus:::kach - drobnych imadłach 

szeleści kartka za kartlcq. 

Skwl(>Tczy plom;eń; cienie po ścianach rozwłóczy; 

odkrywa rycerzy z bardzo starej bami; 

nocka w oknem ogromne ma oczy -

wschodzi księżyc, będzie jaśniej ..• 

" 

kimś dziwnym uprzedzeniem 
do maszyn i hierzadko d6je 
się słyszeć: „ta, nieboscyk 
ociec nijakich masyn ni mieli, 
rękami se wszystko na cas 
zrobili, o chlib i tak jedli" d 

Tu trzeba dołożyć wszelkich 
starań, aby tego rodzaju prze0 

sądy wykorzenić doszczętnie. 
Słowem, a jeszcze więcej przy„ 
kłade~udowodnić · koniecz„ 
nie, ~aszyna oddaje czło-0 

wiekowi wielkie usługi. Ma0 

szyna będąc w ruchu, zużywa 
się i wymaga co pewien cz6s 
mniejszego lub większego re"' 
montu. Wtedy jej właściciel 
udaje się do odległego miasta 
i poszukuje majstra, który by 
przeprowadził pożądany reo 
mont. A majster taki zazw}"" 
czaj zaciera ręce i mówi so-­
bie w duchu: „dobrze, że się 
;dawił ten ciP.mny chłop. R0o 
botę się odwali jalc"liebądź, 
bo on się na tym nie rozumie, 
ale zapłacić musi porządni~„ 
bo mu się powie, że to tyle 
kosztuje". 

Z tym także czas · skończyć. 
Wieś musi mieł swoich uczci• 
wych maszyno.znawców, a 
wtedy ~ pewnością żwawiej 
pójdzie praca na roJi. 
Ja zawód swój wybrałem po 
długich rozważaniach częścio„ 
wo z własnego zamiłowania 
i obserwacji, częściowo pod· 
wpływem myśli zawartych w 
tygodniku „Wici~. a skoro się 
raz zdecydowałem, to nie hę• 
dę więcej zmieniał swoich za• 
patrywań, całe życie będę 
pracówał w swoim zawodzie 
pozostawał na wsi. Co do te­
go w jaki sposób zdobt;d-= 
swój zawód, nie mam jeszcze 
stałych planów, zależeć hę--o 
dzie od warunków mateńal„ 
nych. Gdyby moje zamiary po­
myślnie się ułożyły, to jeszcze 
w tym roku pójdę do szkoły 
zawodowej zd<>hywać potrze­
bne wvkształcenie. Tvmcza„ 
sem próbuję samoks?.folcenia. 
Przy pomocy szczupłych fun• 
duszów i wysiłki~m wł11snvcn 
ra.k urządziłem sobie nrowiz°"' 
ryczny warsztat ślusarski. 

Z każdym dniem nabieram 
wprawy w obróbce metalu. 
Tylko rodzice moi kpią sobie 
z moich wyczvnów chcąc ode 
mnie nie wiadomo czego. Ta"' 
kie ustosunkowanie rorłziców 
wcale mnie nie peszy. z zapa• 
łem biorę się do pracy, a pra­
gnieniem moim jest ujrzet 
chłopa uwolnionego od cież· 
kiej fizycznei pracy, żyjące~o 
żvciem kulturalnego czło­
wieka. 
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1-Szg Krajomg 1. jazd 
Zmiązku W alki MłoClgch 

w daiach 6, 7 i a grudnia 
odbył się 1-szy Krajowy Zjazd 
bratniej nam Organizacji -
Związku Walki Młodych. Ju.ż 
od kilku miesi~cy praca or­
ganizacyjna ZWM rozwijała 
su: pod znakiem Zjazdu, co jest 
zrozumiałe ze względu na jego 
historyczne znaczen:e. Zamy· 
ka on bowiem okres piędolet· 
niej działalności ZWM rozpo· 
czę1ej w okresie wali.i z hitle· 
rowskim okupantem. 

Historia ZWM, aczkolwif'k 
krótka jeszcze, wykazała się 
już trwałym dorobkiem w 
całym ruchu młodzieżowvm 
" Polsce. Walka z oku­
pantem, w której niejeden 
Zftwuemowiec odd• l życie. i 
duży wkład w buduwnictwo 
Odrodzonej Polski Ludowej -
oto ideologiczny dorobP~ Z. 
~ . M. Również pod względem 
organizacyjnym ZWM poszczy­
cić 'Się może niejednvm sukce­
sem. świadectwem siły organi• 
zacyjnej ZWM był lipcowy zlot 
w ro.ku ubiegłym. Obecnie 
ZWM liczy blisko 300 tysięcy 
c;donltów. 

Ziazd odbył się w sal\ „Ro­
m!'", w. tej samej, w której 
dctbyły się ostatnie dwa wicio­
we Walne Zjazdy. Zjazd za­
s.<..czy~ili swoją obecnością: 
premier J. Cvrankiewicz wi­
cepremierzy Gomułka i , Ko­
rzycki, marszałek Rola - ży­
r . .ierski, wicemarszałek Zam· 
br-owski, ministrowie - Rad­
kiewicz, Minc, S'~rzeszewski, 
Dąb-Kocioł. wicem 'nistrowie 
- Berman i gen. Spyc:.aJski. 
Na Zjazd przybyły del~acie 
ZWM RP „Wici", c- ~ TUR, 

ZMD i ZHP oraz delegacje za· 
granicznych organizacji mło­
d~~eżowych: ZSRR, Jugosła· 
wu, . ~zechosłowacji, Bułgarii 
Węgier, Rumunii i Norwegii. 
W .drugim dniu Zjazdu przy­
byh: przewodniczący świato­
twej Federacji Młodzieży De­
mokratvcznej - Guy de Bois· 
son, przedstawiciel Chin i 
Hiszpanii oraz orzewodniczą­
cy Związku Młodzieży Pol­
skiej we Francji „Grunwald'" 
1- Bogdan W asilewsk _ Óbec· 
ny był· również przedstawiciel 
;r.,łodzieży walczące; Grecji. 
.W trzecim dniu przybiła dele­
gacj~ Wszechzwiązkowego Ko­
munistycznego Leningradzkie­
go Związku Młodzieży. Otwar­
cia Zia?.du dokonał przewodni· 
cząey Zarz. ~łównego ; WM. 
kol. Aleksander ·Kowalski. 

Prezydent RP. Bierut nade­
słał list następującej treści : 

„Do Prezydium Pic""Wszego 
Krc.jowe·eo Zjazdu Związku 
Walki Młodych w Warszawie. 

Z okazji Pierwszego Krłljo­

-wego Zja::du przesyłam gorące. 
3erdeczne pozdrowienia mło­

dzieży skupiającej si, 11od sztan 
darami Zw. Walki Mlody.:h. 

Młodzież skupiająca się w 
Zw. W alki Młodych dawała 

naipiękniejsze przykład:· po· 
święcenia, patriotyzmu i boha­
terstwa w walce z okupantem 
niemieckim. 
Dziś w olrresie wielkic1i prze­

mian społecznych kroczy ona w 
pierwszych szeregach budowni­
{.:zycli odrodzonej Polski Ludo­
wej. 
tyczę Związkowi Walki Mło­

dych, aby jeszcze mocniej wzbu 
dzil w sercach młodzieży pol-

i„.„ ... „.„ ... „„„„.„„„„„„„ ... „„„.„.„„.„„ .. „ •. „ .. „.„ .•.. „ ... „„.„„„ .. 

Było nas stu 

I 
i 
l -

I 

Pieśń ZWM 

„.e dni pochmurne czy pamiętasz, 

noce bez gwiazd, ioln.ierzy obcych 
kiedy· nosiły broń dziewczęta. 
kiedy na zbiórkę biegli chłopcy. 

Swobody nieśmi.ertelne hasła 

myśmy pi.~al; krwią na murze. 
W m.ilczący"h wiosl«ich, IO czujnych miastach 
kwitły granatów naszych róże. 

Było nas stu. A dziś tysiącznym 
sznegom niPrh przewodzi pieśń. 

Dumie i serca młode zląrzvm. 
Stawa odważnym. Pracy cześć. 

Upnrte ręce, śmialt> myśli 

nied1 orlbudowv służą planom. 
O~ośmy serc plonący.·f, wykigi. 
Młodzież na c:.olo. Wyruszamy. 

Będzie szczęśliwy kraj nad Wislą, 
"6my ~onerzne i o~ody, 
kied'V się mnrsz znczyna 1.0 ·przy.ęszłość. 

któżby dorównał w marszu młodym. 

Było nm stu. A dziś tysiącznym 
szeregom niech przewodzi pieśń, itd. 

Oirit>r robotnik. ojriec tvieśniak 
niech wita z dumą swoich synów. 
świm, który oni znali w pieśniach, 
my na kształt pV!ini urządzimy. 

Nasz krok -.blokiem it>st czereśni, 
albo jak .foieg, co pada u lecie. 
W sf.ąp do szeregu. kto rówieśnik. 
Wiosno młodości _:.... marsz po ńoiecie. 

Było nas stu. A dzii tysiącznym 
szeregom niech prze.wotkł oieśii. itd. 

• 

skiej entuzjazm dla Ojczyzny, 
szlachetną ambicję 1•rzewodnic· 
twa w tym hist'Oryczn: :i Wy­
ścigu Pracy~ którego celem jest 
Polska wolna, sprawiedliwa i 
bogata, Polska będąca ostoją 

postępu gospodarczego i ku/tri• 
ralnego ludzlrości i przede 
wszystkim jej ludu pracują-
ce go. 

(-) Bolesław Bierut" 

W imieniu Rządu powitał 
Zjazd premier Cyrankiewicz. 
W imieniu Wojska Polskiego 
- marszałek Rola-Żymierski. 
\\ imieniu Polskiej Partii Ro­
botn'iczej - wicepremie1 Go· 
mułka. Przemawia:; również 
ministrowie: Minc, Skrzeszew• 
ski Berman. Z kolei witali 
Zjazd prezesi bratnich organi­
zacji młodzieżowych oraz 
człcinkowie delegac: · zagra­
nicznych. W imieniu Zw. Ml. 
Wiejskiej „Wici" prze: _ówienie 
powitalne wygłosił kol. pre­
zes Stefan •lgnar (podamy je 
w najbliższym numerze). 

Szczególny entuzjazm pano­
wał na sali podczas rrzemó· 
wienia delegata młodzieży ra· 
dzieckiej, przewodniczącego S. 
f. M. O. i przedstawiciela wal· 
c.:-ącej Grecji. 
Zjazd wysłuchał trzech refera­
tów: ideologicznego, który wy• 
głosił przewodnicząc." kol. A. 
Kowalski, organizacyjnego -
kol. A. Majewski, i statutowego 
- kol. Góralski. Uchwatono 
statut organiz"'cji oraz wybra­
no nowe władze Związku. 

Do Prezydium Zarządu Gł. 
ZWM weszli kot: Aleksander 
Kowalski, jako przewocłn · 
c, oraz członkowie: Jerzy Mo· 
r1>wski, gen. Zarzycki, Maiew· 
ski, Górnlski. Maziarz, Wrób­
lewski, Kędzio:ek, SokNska. 

W końcowej części Zjazdu · 
odbyło się uroczyste ślubo­
wanie. 

Zjazd wysłał telegramy do 
Prezydenta RP. Bieruta, do 
Rządu na ręce Premiera Cy· 
rbnkiewicza. KC PPJi. Swiato• 
wej federacji Młodzieży De­
mokratycznej, W szPchzwiąz· 
kcwego KomunistyczneQl• Le­
ningradzkiego Związku Mło-

. dzieży Komitetu Antyfaszy„ 
stowskiego w Moskwie. 

Na zakończenie Zjazdu od­
śpiewano hymn narodowy. 
„Rotę„ i hymn Związku W alki 
Młodych. 
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Stanisłam Thugutt jako ·krajoznaIDca: 
. Do Stanisława Thugutta przy badacza, bo Thugutt nie le­
lgnęło miano spółdzielcy. O kceważył żadnej ze swych 
pracy jego na innych odcin· czynności, żadnej pracy -
kach wiemy mało, albo zgo· wszystkie wykonywał punktu­
ła nic. Spółdzielca. W tym alnie, gruntownie, akuratnie, 
przeważnie zamyl.a się na· zawsze sam, nie posiłkując 
sza wiedza o człowieku tak się cudzą pomocą. Chcąc uczy· 
bogatym duchem i umysłem, nić swój przewodnik po War­
że nie potrafił zamknąć swe· szawie możliwie dokładnym 

- go życia w ramach li tylko potrafi zwiedzać wszys1kie do-
spółdzielczości. my w dzielnicy starorniej-

Thugutt jako człowiek o nie skiej od piwnic do strychu. 
zwykłej śmiałości i sarnodziel· „Co do wartości obu tych 
nosc1 myślenia, o wielkim książek nie mam złudzeń: nie 
umiłowaniu prawdziwego czy· byłem nigdy głębokim znawcą 
nu pracuje w licznych zawo· sztuki i żadnych epokowych 
dach, licznym poświęca się odkryć czytelnik n!e mógł w 
dziełom, dążąc poprzez całe nich znaleźć, nie były fo bo­
swoje życie i wszystkie czyny wiem monografie naukowe, 
do jednego celu jaJ...i mu przy· tylko praktyczne r Jdręczniki 
świecał: niepodległej Polski w Cłla inteligentnego wędrowca". 
rękach mas ludowych, do Nie można nazwać Thugutta 
sprawiedliwości. na odcinku krajoznawstwa na 
Był i robotnikiem w fabryce, ukowcem, ale· takiego umiło­

był urzędnikiem, spółdzielcą i wania natury, które pozwo· 
politykiem i był wreszcie kra- liło mu wnieść tvle ciekawych 
joznawcą. „Wkrótce wsiąkłem i nowych myśli i uwaf? do 
bez reszty w krajoznawstwo" krajoznł'·wstwa. takie~o ~łebo­
- mow1 Thugutt o sobie. kieqo ukochania przedmiotu. 
Charakterystyczna dla niego które potęgowl'lło jego wro· 
wypowiedź. dzoną pracowitość i zapał 

Do pracy na tym.polu wpro- nie sootvka sie cze-sf.o. 
wadził go jego przyjaciel, pu· Poza · pracą ńad przewodni· 
blicysta, historyk i krajoznaw- kami , pełnił Thugutt funkcję 
ca, Edward Maliszewski, za· . kierownika literackiego „Zie· 
praszając go kiedyś na posie· mi" organu Towarzystwa Kra· 
dzenie Komisji Wydawnictwa joznawcze~o. Pismo było nie­
Polskiego Towarzystwa Kra· wielkie, ale· dla utrzymania 
j-0znawczego. Omawiano tam go trzeba było starać się o 
potrzebę wydania dokładnego, wszystko: współpracowników, 
nowoczesnego, przewodnika czvtelników, pieniądze. Uka· 
po kraju. Już na następnym zywały. się tam wprawdzie 

artykuły takich osób jak: 
Nałkowski, Gloger, Romer, ale 
zdobywanie takich piór dla 
„Ziemi" szło naogół opornie. 
Jesz.cze ciągle pokutował 
wśród uczonych wstręt do pi· 
sywania do popularnego pi· 
sma. Przewyższali własną 
ambicję, z gruntu fałszywą, 
nad konieczność rzucania wie 
dzy między masy. 

Thugutt rozumiał wagę po­
pularności i przystępności pi­
semka, przy równoczesnym 
nadawaniu mu jak najwięk· 
szej wartości naukowej. 
Traktował również ,,Ziemię" 

jako sposób szerzenia polsko­
ści. „Pismo zarówno 1ak sarno 
Towarzystwo było przecie nie 
czym innym, jak jeszcze je­
dnym sposobem -budowania 
Polski od dołu, Polski, którą 
się przemycało między wier­
szami, o której się mówiło 
nie tylko jako o wspomnieniu 
historycznym, ale jako o ży„ 
wym, choć tak straszliwie po­
kaleczonym organizmie. W 
tym czasie 1910 - 14 nie wie­
le więcej możn1t było w Kon­
gresówce zrobić". 

Do każdego projektu, do 
każdej pracy wnosi Thugutt 
coś nowego. Nową myśl, cie· 
kawe spostrzeżenie. I tak . w 
jednym z artykułów „Ziemi" 
pisze, stając w obronie za• 
bytków, hamując bezsen· 
sowny często zapał zbieraczy 
do gromadzenia zbiorów, -
tworzenia muzeów kosztem 

posiedzeniu Thugutt przed· 
stawił Komisji swój projekt 
pracy i powierzono mu jej 
wykonanie na jednym nara· 
zie odcinku Wyżyny Mało· 
polskiej. Thugutt poświęca się 
temu zadaniu 'z całą pasją. 
Wertuje liczne monografie, 
roczniki czasopism, po to, by 
czasem z grubego tomu wy­
łowić jakiś drobny szczeJ?ół . 
Jeździ sam sprawdzając lub 
szukając nowych wiadomości 
na miejscu. To tłuczenie się 
po różnych zakazanych dziu· 
rach było nietylko męczące; 
ale i niebezpieczne, ponie· 
waż na zbieranie m '.lteriałów 
~ robienie zdjęć trzeba było 
mieć specjalne pozwolenie od 
rządu, którego Thugutt nie 
posiadał. 

•.....•...••......••. „ .•• „ •••• „ ......•. „ .••••• „ •••••• „„ .• „.„ •• „ ...• ,„.„ .......... „„ .. 

· Kończąc pierwszą swą pra· 
ćę około 1912 roku, której 
Wydanie powstrzymał wy­
buch wojny; wydał i oprac-0-
"".'ał w · tym . samym okresie 
przewodnik po l<onPresówc~ 
i po Warsz~wie. Robił w tym 
celu specjl!łne studia geoRra· 
liczne .z całt} drobiazgowościt}-

Łódź realizuje m;ędzyoreanizacyjną umowę o współpracy 
Dnia 20 listopada br. ·zakoń· 

czonv został p:nwszy dwu· 
tvgodniowy turnus Obozu 
Wypoczvnkowo „ Szkolenio· 
wepo ZWM i „Wici'.' w Wień· 
cu Zdroju koło Jeleniej Góry. 

Na obozie panowała bardzo 
miła i przyjazna atmosfera; co 
w pewnym stopniu było też 
zasługą kierownictwa, które 
spoczvwało w rękach kol. Gó· 
ryz ZWM-u. Wspólne wyciecz 
ki w góry, do miejscowych fa. 
bryk, uzdrowisk, mimo że po­
goda nie dopisywała, wprowa · 
dzały sporo urozmaicenia. 
Najwięcej jednak czasu po· 
święcono na wykłady .. Rzeczy· 
wistym odprężeniem były rów 
niet przygotowania -do wy· 
stępów artystycznych· {ur.zą· 
dzono 2 akademie, ·na które 
zaoroszono miejscowych go­
ści). Długie wieczory wykG· 
rzvsłl'łno na św:etlice, na któ­
r}rc.h koledzy i koleżanki śpie· 

wali, prowadzili rozmowy, o· 
powiadali przeżycia, grali w 

· S?achy, warcaby, domino oraz 
w inne gry zespołowe. Każdy 
dzień rozpoczynali uczestnicy 
odśpiewaniem hymnów, a 
kcńczvli apelem wieczornym i 
,,Rotą". 

Dwutygodniowy pobyt zbli­
żył ludzi do siebie. Na zakoń· 
czenie wręczono nagrody 
zwycięzcom w turnieju warca· 
be wym, oraz tvrn, którzy w żv• 
ciu obozu brali żywy udział.O· 
statni wieczór został poświęco· 
n}' na luźne wspomnienia naj· 
przyjemniejszych fragmentów 

. cbozowego · życia. [ódzki 
Związek Młodzieży Wiejskiej 
„Wici" zdAfe soł.,ie doskonałe 
sprawę z korzyki, jakie dają 
tego rodzaju kursy i dlatego 
przygótowuie ·się do drugie,:?o 
turnusu, który skończy się 
prawcłonodol'-nie około 10 
grudnia br. · Bronisław Sałuda 

żywych, mogqcych trwał je­
szcze pamiątek. 

... ,,Muzeum może stać lit: 
pod pewnymi względami 
cmentarzyskiem, czy jak je 
może trafniej nazywa fran­
cuski esteta, Rober! de la 
Sizeranne „Więzieniem 
sztuki". Tylko nie trzeba stąd 
wyprowadzać wniosków nie-­
co za daleko idących. Nie na• 
leży bynajmniej bc-zyć wszy„ 
stkich muzeów._ Przeciwnie, 
należy je grom~dzić z naj• 
większym wysiłkiem i nakła• 
dem. Ale trzeba pamiętać, że 
nawet olbrzymie ilości tego 
wysiłku wystarczą zaledwie n& 
to, aby dać przytułek w mu· 
zeum temu, co już nigdzie nie 
ma swego własnego kąta. Ta"' 
kich bezdomnych, tułających' 
się z rąk do rąk - czt:sio 
plugawych rąk - pamiątek 
jest zawsze aż nadto dosyt i 
zupełnie zbytecznym jest ni" 
szczyć w tym celu to, co je­
szcze wszystkimi korzeniami 
tkwi w ziemi". 

A 9to drugi utykuł, r6w­
niei z „Ziemi" pt. „Przy„ 
roda i człowiek" - wyznanie 
poglądu Thugutt11 na przyrodę.; 
Kocha on natur~ d\~ n'iej a~ 
mej, kocha ją takł\, jaką jest. 
a przede wszystkim kocha' 
nasz polski krajobraz. 
„Próżnym było by staczać 

bój, czy nasza natura jest 
piękna czy brzydka. Oblicze 
swoje kształtowała w przed„ 
wiecznie zamierzchłych cza-i 
sach pod wpływem sił i dzia„ 
łań kosmicznych, które mY, 
dziś zaledwie z trud"ośt:ią za• 
czynamy odcyfrowywać. 

W tym właśnie cały jej urok, 
że jest, jakq jest, że nie chce· 
i nie może być inną". 

,,Dlaczego w tych gorzkicłi 
chwilach, kiedy człowiek czu"! 
je, że idzie już do dna, nie 
ucieka do ora,starej ziemi ~: 
pocieszydelki - odnaleźć sie-o 
bie? Dobrą, zdrową i czyst' 
jest natura. Ale trzeba zbliżyć . 
się do niej bez uprzedzeń, bez 
lekceważenia, bez pychy". 

Prócz głęibokiej wiedzy zd()c> 
byłej usilnq pracq, bije z 
artykułów Thwgutta czyste 
źródło głębokiego uczucia do 
ziemi. i jego mieszkańca ~,­
człowieka, bije .tródło szczeref 
prostej poezji. Każde słowo. 
tchnie miłokiq do ziemi roo 
dzinnej, tej prostej, chłopskiei 
ziemicy, o której władanie 
walczył i z okupantem i Jt 
l"'agnateriq, o włada.nie ni• 
dla tego, który fest jej najbJiż„ 
szv i najwierniejszy - łłll!l 
chłopa. 
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WYCHOWANIE SPOŁECZ·NE 
LEKCJA 6 

· Cz-owiek .gospodaruJqcy w przeszłości a przyroda 
, W poprzednich· lekcjach „ Wy 
chowama Społecznego" zasta­
·nawiahśmy ~ię nad budową 
.wszechświata, kuli ziemskiej, 
początkami życia na ziemi a 
wreszcie doszliśmy do tych e­
pok przedhistorycznych, w któ­
-rych pojawił się człowiek. 

Już na podstawie wzmianek 
o życiu dawnych zwierząt mo­
·gliśmy .wyciągnąć wnioski, że 
zmiany warunków klimatycz­
·nych, zmiany w rozmieszcze· 
niu rozległych wócl na po­
wierzchni globu ziemskiego, 
zmiany w świecie roślinuym -

·ściśle wpływały na świat zwie­
.rzęcy. Jedne gatunki ginęły zu­
pełnie, inne przechodziły przt>z 
cały łańcuch faz rozwojowych, 
doskonaliły się i zdobywały so­
bie prawo bytu. 

Czy człowiek był i jest za­
·leżny od otoczenia, czy podle· 
,gał zaobserwowanemu przez 
nas prawu ,czy też stanowił ja­

·kiś wyjątek 7 
· Dla jaśniejszego uzyskania 
M\dtL o tym. należy rozpatrzyć 
jeden z wycinków życia ludz­
_kiego, np. odcinek gospodarki 
człowieka. 

-t. Wpływ przyrody na gospo­
: darkę c:.zlowieka · 

Ażeby bardziej uświadomić 
·sobie wpływ przyrody na życie 
ludzkie, zróbmy parę przypu· 
·szczeń na temat: co byłoby, 
gdyby ... Np. co stało by się z 
człowiekiem, gdyby kula ziem· 
-ska nie obracała się na około 
swej osi. Wówczas jedna poło­
.wa globu byłaby pokryta cie­
niem wiecznej nocy, druga zaś 
połowa tonęłaby w blaskach 
wieczn„P.o dnia. Jakie by to 
.wywarło skutki na człowieka? 

.Można by tu przypuszczać wie­
le rozwiązań, można by się do 
myślać, że człowiek opuściłby 
krainę wiecznej nocy, że na­
stąpiłoby wielkie zgęszczenie 
ludności na drugiej części zie· 
mi, że człowiek musiałby do· 
stosować swój wzrok do ciem­
no~r.i... ił<f . 

. Co było by, gdyby nie było 
deszczów?, gdyby rośli.ny nie 
wydawały owoców? 

W k~żdvm z tvch pos?.r.ze-
, gólnych wypadków widzimy 

wielka zależność człowieka od 
warunków otoczenia (otocze­
niem nazywamy to wszystko z 
czvm r7.łowiek si„ styka w ży­
ciu). Zftleźnogć ta bvła tym 
wic;ksza, im dalej bc;dziemy -sic; · 

cofać w przeszłość. Dawniej 
·przyroda dyktowała człowie· 
·kowi, co ma jeść, w co się o· 
dziewać, gdzie ma mieszkać. 
Wpływ . przyrody nie ograni· 
czał się tylko do zewnętrznych 
czynników, do samej kultury 
materialnej ale przenikał on 
nawet· do sfery wewnętrznych 
przeżyć. 

. Często warunki przyrody dy-­
ktowały ludom zamieszkują• 
cym dane tereny nawet i sy­
stem religijny. Jeżeli jakiś czyn· 
nik przyrody był niezbędnv 
dla zaspokojenia potrzeb lud· 
ności - wówczas czynnik ten 
podnoszony bywał do stopnia 
boskości. To właśnie tłumaczy 
nam, dlaczego otaczano boską 
czcią gęś, byka. księżyc, słoń·· 
ce, pewne drzewa i tp. 
· Przyroda posiadała również 
znaczny wpływ na formy życia 
społeczno-gospodarczego. W 
·f.lórskich dolinach nie rozwija­
ły się liczne skupiska ludności, 
_tworzyły się one natomiast w 
rozległych dolinach wielkich 
rzek. 

Jeszcze bardziej uderzającym 
jest· fakt, że różnica pomiędzy 
ludzkim społeczeństwem z gór, 
a społeczeństwem z dolin nie 
ogranicza się tylko do liczeb­
ności. Można zauważyć wiel­
kie różnice u poszczególnych 
jednostek tak pod względem 
samej budowy, rozwoju ogól­
nej inteligencji oraz śwhita do­
znań i przeżyć duchowych. śla­
dy tego możemy jeszcze i dziś 
znakomicie zaobserwować 
gdy np. porównamy naszeg~ 
górala i mieszkańca urodzajnej 
ziemi kujawskiej. Jeszcze bar­
dziej jaskrawie różnice te wy­
stenują, gdy porównamy jakiś 
lud z okolic najwygodniejszych 
·dla życia człowieka t.zn. z pa­
sa międzyzwrotnikowego z lu­
dem zamieszkującvm tereny 
położone bliżej północy. 

· Pierwsi - będą stanowili typ 
ludu, który ni-e wykonuje spec­
jalnvch wysiłków, żeby utrzy• 
mać się przy życiu. Robi to za 
nich sama przyroda. Ona do­
starcza im na ka*dą pore ro­
ku świeże owoce i swe płody. 
Nie potrzeba się troszczyć o 
magazynowanie, o przechowy;• 
wanie zebranych płodów przez 
okres zimv, nie ·zachodzi ko­
nieczność budowani I\ · ciepłvćh 
pomieszc:,..•ń, wvnafdywanie o­
dzieży. Wo;zvstko to jest zbv· 
teczne. Lud r>ółnocv - or6\VO 
do zycia musi wywalczać sobie 

ciężkim trudem pracy i wiei· 
kim wysiłkiem myśli. Dzięki 
temu podnosi się na wyższy 
poziom kultury, realizuje po­
stęp. zrywa zależność od przy­
rody i w coraz to wyższym 
stopniu usamodzielnia ' się. Po­
parciem dla tego niech będzie 
przykład z życia zwierzęcych 
społeczności. Rój pszczeli prze· 
wieziony z Europy do Australii 
będzie gromadził zapasy na 
nieprzychylną porę roku parę 
pierwszych lat, a później owa 
pszczela pracowitość zanika. 
Nie gromadzą go, bo przez ca­
ły okres kwitną kwiaty, bo nie 
ma zimnej pory. l oto pod 
wpływem warunków przyrod­
niczych „pracowita, staranna 
pszczoła staje się - owadem 
leniwym, wygodnickim." Po­
dobnie dzieje się ze społeczeń· 
stwami ludzkimi. 

Niektórzy uczeni, zajmujący 
się tymi zagadnienianmi twier· 
dzą, że na tle oddziaływania 
przyrody wytworzyły się nie 
tylko odmienne plemiona, 
szczepy, ale nawet i rasy (bia­
ła, czarna, żółta, czerwona) . 

Jakie czynniki otoczenia wy­
wierają specjalnie ważny 
wpływ? Możnaby je zgrupo.­
wać w paru zasadniczych dzia­
łach . 

Wpływy kosmiczne · 

Przez określenie wpływów 
kosmicznych należy rozumieć 
oddziaływanie planet, słońca i 
innych systemów gwiezdnych. 
Wynikają one z samego me­
chanizmu systemu słoneczne­
go·. Możemy wyróżnić: 
- a) Zmiana dnia i nocy. Za~· 
chodzą tu dwie różnice pomię­
dzy dłuaością dnia zależnie 
czy znajdujemy si~ bliżej bie· 
gunów, czv też bliżej równika. 

Im dłuższy jest dzień, tym 
więcej człowiek wyzyskuje cza 
su do pracy, podnosi swą kul· 
turę maff~rialną, rozwiła się 
bard?-iej fizycznie i duchowo. 
· b l światł" k'h;iyca - umol· · 

liwia nrzedłużenie godzin pra· 
cv ludom pierwotnvm (a na· 
wet i ober.nie), myśliwv przy 
jeQo świetle może ł )Wić zwie­
rzvnę, fo samo ryhak, ·światło 
ksiP.żvca WZJ1'Atta dohr~ samo• 
oocZ1tcie si„ łudzi. osłabi" nie­
b„7.oieczeń~+wo mror.znych li\• 
sów. urno-7.łiwia di'hl7.P.. w„<f. 
rń•vlcł . ~ht7v również do obli­
czania czf'su. 

cl ~wiałłł\' ·słnńr.a - znAr7e• 
nie jego dla życia człowieka 

jest wprost nieobliczalne. Zna­
czenie to jest bezpośrednie i 
pośrednie . Bezpośrednie pole· 
ga na tym, że dzięki słońcu na 
powierzchni ziemi panuje od· 
powiednia ciepłota, człowiek 
może dostrzec przy pomocy 
swych oczu otaczający go 
świat, a w związku z tym u· 
kłada sobie odpowiednio swe 
życie, swe pojęcie o świecie i 
td. W ogóle można by zary· 
zykować twierdzenie, że cała 
gospodarka ludzkości opiera 
się o energię słoneczną. 

I tu dochodzimy do pośred­
niego znaczenia słońca dla 
człowieka. świat roślinny, z 
którego człowiek tak wiele 
.:zerpie, istnieje również tylko 
dzięki słońcu. Tylko bowiem 
na skutek promieni słonecz· 
nych każda najdrobniejsza ro· 
ślinka staje się bardzo złożo­
ną pracownią chemiczną, fa„ 
bryką bardziej skomplikowa­
ną, aniżeli obecnie fabryki 
wzniesione przez człowieka. 

_Działalność tych fabryk-roślin 
jest zależna całkowicie od 
słońca. Życie zwierząt zaś za· 
leżne jest od istn;enia świata 

·roślinnego, zaś życie człowiek& 
wtedy tylko moż·e trwać, gdy 
istnieje świat roślinny i zwie· 
rzęcy. 

Pokarm człowieka składa si~ 
bowiem wyłącznie z części roś· 
lin i zwierząt. 

d) Podział roku na pory. 
Znaczenie tego czynnika częś­
ciowo już omówiliśmy. Wypa· 
da tylko jeszcze raz podkreślić, 
Żf" zmiany pór roku są bardzo 
silnym elementem (składni· 
kiem) kształtującym człowie­
ka. Ciąqłe bowiem zmiany w 
przyrodzie narzucają człowie· 
kowi pokonywanie coraz to 
r.owych trudności, zmuszają 
~o do przezoi:Qości. do przewi­
dywania przyszłości, a te ce­
chy z kolei powodują, że ludz· 
kość z każdym okresem czasu 
podnosi się na coraz to wyż· 
szy poziom. 

1. Drugim działem wpływów 
przyrody są w p ł y w y a f· 
m o s f e r y c z n e, to znaczy 
zmiany, które zachodzą w ota• 
czającvm kulę ziemską powie­
trzu. Musimy sobie bówiem u­
świadomić. że człowiek żyje ( 
gosnodarnie na dnie niezmier• 
nych nad nim piętrzących s~ę 
ml's pow;„łr?'\. nrzpłn od k1i· 
matu. czvli od stosunków jAkie 
mniej więcej stale panuiłl w 
tych przestworzach zalety w 
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wysokim stopniu wynik ~n"~""­
darki człowieka. Ze szczegóło· 
wych czynników należy wy­
mienić: 

a) opady - brak ich powo-· 
duje, że żyzne obszary Afryki 
Srodkowo-Północnej stanowi~ 
olbrzymie pustynie, dostatecz. 
na ich ilość umożliwia powsta· 
nie wielkich skupisk na tle roz· 
winiętej, bujnej roślinności. 

b) wiatry - są dość wcuś­
n;e używane jako siła pociągo· 
wa, nieraz występują jako si· 
ła niszcząca (wiatry halne, taj 
funy, sirocco i tp .). Na skutek 
występowania tej niszczącej 
siły - człowiek został zmuszo· 
ny do ulepszania techniki bu­
dowy domów mieszkalnych · 
(;· 1spodarczych, co znów miało 
.woje następstwa (rozwój kul­
tury). 

Wiatry umożliwiały równie? 
wtedy podejmowanie dłuż · 
szych wędrówek po wodach, 
rzeźbiły powierzchnię ziemi, 
tworzyły urodzajne gleby po· 
chodzenia eolicznego (Eol -
bóg wiatru według podań sta• 
rożytnych Greków). Taką git>· 
bą np . . w Polsce są lubelskiP. 
lessy. 

c) ciepłota powiełrza.-Niska 
Jem per a tura uniemożliwiała 
pobyt pierwotnemu człowieko­
wi na tych terenach lub zmu· 
szała go do szukania środków 
ochronnych. Na tym tle czło· 
wiek przyokrywa się w skóry 
.zabitych zwierząt, zaczyna U"' 
prawiać rośliny włókniste, wyd 
rabia pierwszą tkaninę, bµdu· 
je schroniska, coraz to bardzif'j 
je ulepsza. · 

Rodzaj temperatury wyzna• 
cza człowiekowi tereny dogod· 
oe do zamieszkania. Obserwu· 
;ąc ruchy ludzkości w ciągu 
dziejów historycznych może­
my wysnuć ciekawy wniosek. 
Otóż, gdy człowiek stał na bar· 
dzo pierwotnym poziomie cen­
trum kultury i główne ośrodki 
zamieszkane przez człowil"kft 
~znajdowały się bliżej środka· 
wego pasa ziemi, z upływem 
czasu. w miare jak człowiek 
opanowywał siły przyrody -
ludzkość posuwa się do tere• 
nów o niższej temperaturze. 

Wnływ kutałł6w powierz­
chni. 

W dziale tym uwzględnimy: 
rozmieszczenie lad6w na kuli 
ziemskiej, ich ukształtowan1e 
pionowe (góry, doliny, wyż;·· 
ny i tp.), bogactwa mineralne, 
rodzaj gleb, rozmieszczen;e 
mórz i oceanów a wreszde 
wód lądowych (rzeki,-jeziora) 
Ukształtowan ·e powierzchni 
ziemi, szata roJinna, warunko· 
wała jakiei:?o rod?.aju gospo0 

darkę stosował człowiek. Na 
przykład ludy z'lmjeszkałe nad 
brzegiem wód oddawały się 

rybołóstwu, zajmowały się wy• 
·prawami handlowymi, buco­
wały osady palowe. Człowie~ 
wiązał się ściśle z wodą. Wy· 
twarzał się specjalny typ czło· 
wieka wody z odrębną kulturą. 

Ludy zamieszkujące góry, od· 
dawały się przeważnie zbie­
ractwu, później przechodziły 
na gospodarkę motykową, o­
grodową, zaczęły stosować ho· 
dowlę zwierząt i td. PowstaA 
wał znów inny typ człowieka 
gór. Podobnie powstawał typ 
człowieka lasu, a wreszcie typ 
człowieka stepu i pól. 

Uogólniając musimy 
stwierdzić, że człowiek obecny, 
jakiego w tej chwili spotyka­
my, jakimi my jesteśmy - jest 
w znacznej mierze ukształtowa 
ny przez siły przyrody tak pod 
względem fizycznym (budowa 
ciała, wygląd i tp.) jak i ducho· 
wym. Przyroda wyznacza po· 
czątkowo całkowicie człowie· 
kowi formy gospodarki do­
starcza mu materiału do treści 
jego kultury, określa rodzaj re• 
lii:?ii, powoduje takie lub inne 
obrzędy i zwyczaje. 

Zachodzi jednak pytanie, czy 
człowiek jest tylko biernym 
spożywcą dóbr przyrody, czy 
też rozrastając się liczebnie wy 
wiera również jakiś wpływ na 
nią 7 Poszukajmy więc odpo­
wiedzi w dalszej części. 

Il. Wpływ człowieka na 
przyrodę. 

Ilustracją bardzo wyrazistą 
powyższego założenia jest fakt, 
związany z rośliną żyjącą w 
naszych wodach. a mianowicie 
moczarką kanadyjską. (Rośnie 
przy brzegach wód stojących i 
płynących zwartą masą. znana 
jest na terenie całej Polski). 

Roślina ta, jak wykt1zuje sa· 
ma nazwa żyła początkowo na 
lądzie amerykańskim. a szcze· 
gólnie w Kanadzie. Na skutek 
zwiekszenia się stosunk6w 
handlowych. większej wvmia• 
nv między Starym Swit1łem a 
Nowvm Swiatem - roślina ta 
dostała sie w jakiś przypadko­
wy soosóh do je<lne~o z por­
tów irlandzkich. Stała się ona 
na terenie Irlandii już dość 
znaną w roku 1836, człowiek 
przywiózł ją znów przynl'dko• 
wo na teren wvs·py an1Jielskiej, 
gdzie występuje w 1M7 r. Za· 
si„~ i~i stopni<lwn zwiP,,.c:?.A się. 
W 1859 r. dotł\rła do Berlina, 
a nhtor"ie zanieczyszcza wody 
cał„i Eurooy. 

ł tderzafłlcym w tvm przvkła· 
dzie jest to, 7.e człowiP.k zu• 
p~łnie przyipadkowo i ii;P.świa"' 
dornie orzyczvnił sie do roz­
szPr?.P"ia zasięgu moczarki ka-. 
nt-rłYiskiej. 

Ta przyparlkowość leży rów­
nież u podstaw pierwotnvch 

ultur rolniczych c14owieka. 
Przypadkowo człowiek pier• 

wotny zauważył, że rośliny 
można przenosić z miejsca na 
miejsce, że może je uprawiać 
bliżej swej os&dy. Przypadek 
również leży u podstaw osw'1-
jenia pierwszego dziki(,'go ko· 
ni a. 

A. Człowiek gospodarujący 
wpływa na świat ro.łlin. 

Jeżeli dziś spojrzymy na ota­
czające na·s znane nam rośli­
ny, to możemy je podzielić na 
l zasadnicze działy: 

1) rośliny rosnące bez po­
mocy człowieka, 

·2) rośliny, które rosną dzię· 
ki pracy człowieka - rośliny 
uprawne. 
Odnośnie tych ostatnich 

(roślin uprawnych) możemy 
stwierclzić, że człowiek ńle tyl­
ko dopomaga im do wzrostu 
ale świadomie wyznacza· im 
obszary uprawne. Ilość roślin 
stopniowo wzrasta, a dziś na­
wet olbrzymie drzewa stają się 
przedmiotenf uprawy (obecne 
lasy sadzone, sady i td.). Dziś 
człowiek bierze świat roślin w 
swą władzę. Władza jego sięga 
tak daleko, jak na to pozwala· 
ją tylko warunki naturalne 

. (temperatura, gleba i tp.). 
Ażeby bardziej zrozumieć 

wpływ ludzkiej jednostki na 
lwiat roślinny, musimy się za­
stanawiać nad historią nie tyl· 
ko człowieka, ale nad historią 
poszczególnych, uprawianych 
obecnie przez nas roślin. 

tyto. W swych przedhisto• 
rycznych mrokach było zwyk­
łą trawą, porastającą pochyłe 
zbocza górskie. Było odporne 
na ciężkie warunki glebowe i 
klimatyczne. Nas.ienie tej trawy 
przeniesione zostało na lepszą 
glebę, udoskonaliło się, czło· 
wiek o"dkrył jego pożyteczność, 
zaczął się o nie coraz bardziej 
troszczyć. Skutkiem tego żyto 
przyjmowało swą postać u­
szlachetnioną i stosownie do 
tego stopnia swej użyteczności 
dla człowieka rozprzestrzenia· 
ło się na coraz to nowe ob­
szary. Ojczyzną żyta są górskie 
okolice Azji Małej. Dziś jesz­
cze możemy tam spotkać 
przodka tego zboża jako tzw. 
żvto górskie, które rośnie jako 
chwast. · 

W Europie uprawa żyta da­
tuje się od epoki brązu to zna­
czy przeszło l.000 łat temu ł 

Jak dziś można by sobie wy­
obrazić krajobraz naszej wsi 
bei faluiących łanów żyta 7 · 

Pszenica. Przodkiem jej są 
również trawy. Nawet pokre· 
wieństwo z trawami zachowa­
ło się do dziś, pomimo, że 
pszenica jest uprawiana już od 
blisko 4.000 lat. Pokrewieństwo 
to widać w łamliwości osadki 
kłosowej. Ojczyzną·pszenky są 
również J!órzyste tereny n6ł­
wyspu Bałkańskiego, Małej 

Azji i częściewo Mezopotamii. 
Stąd pszenica rozpoczęła sw&i 
je szlaki wędrowne. Z Mezop&i 
tamii przeszła aż do Chin (u"' 
prawa w Chinach znaną był~ 
na 2800 lat przed Narodzeniem 
Chrystusa)', z Azji ~ej roz.i 
przestrzeniła się na Egiipt i Pa ... 
lestynę przeszło 2000 lat przed 
narodzeniem Chrystusa. 

Do Europy dostała SI(i w I 
wieku po Chr. za pośrednie• 
twem Greków i Rzymian, w 
Skandynawii (Szwecja, Norwe­
gia) znaną była dopiero w Xll 
wieku po Chr. czyli niecałe 700 
lat temu, w XVII w. jej upra• 
wę zapoczątkowano w Amery„ 
ce. W XIX wieku olbrzymie ła 
ny pszenicy pokrywają równi• 
ny amerykańskie a zboże Il 
Nowego świata przesyłane do 
krajów europejskich powodu• 
jP kryzys w rolnictwie starego. 
świata. Gdyby nie człowiek. 
pszenica nie mogłaby tak szy~ 
ko się rozprzestrzenić, pozosta• 
laby skromną trawą górską„ 
tworzącą niezbyt wielkie for„ 
macje (skupiska-obszary opa"' 
nowane przez jedną roślinę). 
Jęczmień - Jest najstarszym 

zbożem. Oji;zyzną . jego jest 
równie.i Mała Azja. Uprawia... 
no go już w przedhistorycz„ 
nych czasach w Mezopotamii. 
W tgi'Pde \ęczmień by\ znanv, 
przeszło 6000 Jat temu, w Chi„ 
nach 5000 lat. Jęczmień upra• 
wiali również starożytni żydzi 
i Grecy. Jest on znany równiez 
i ludom słowiańskim dość 
wcześnie. 

Owies - pochodzi z Europy 
wschodnio-środkowej. Przod• 
kiem jego był owies głuchy 
dość pospolity chwast. Uprawę 
jeJ,lo zastosowały najwr.zP.śniej 
ludy celtyckie i germańskie a 
od nich uprawę owsa przejęli 
Rzvmianie. 

Proso - początkowo było 
rośliną stepową ze środkowej i 
południowej Azji. Odbyło węd 
rówkę przez stepy czarnomor­
skie i rozprzestrzeniło się na 
E11rone środkową. W innych 
częściach świata znajdują się 
liczni kuzyni naszego prosa. U 
ludów zamieszkujących strefę 
międzyzwrotnikową proso 
'"orbo) jesi podsł1twowvm po,_ 
karmem, a szczególnie dla ple­
mion murzyński<;:h. 
Podobną jest historia innych 

roślin uprawnych. Tak np. 
hreczka (greka, tatarka) po­
chodzi aż ze Wschodniej Azii. 
Na obszar naszego kontynentu 
przvwędrowała stosunkowo 
niedawno, ~roch z Włoch, faso„ 
la z A.meryki skąd przyszły i 
kartofle. 

Historia kartofli obrazuje 
nam niema) naocznie dzieje 
we<łrówek roślin, snowodowa„ 
nyrh wolą człowieka. 

Oiczyzna kartofli s~ góry an­
dyj~kie w Ameryce Pd, od daw 
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Czego wymagamy od budynku 
Budynki są niezbędnym 

składnikiem gospodarstwa wiej 
skiego i to tak dalece, że sło­
wa „gospodarstwo" w zwyk· 
łym pojęciu bez budynków 
wyobrazić sobie nie można. 
Bez względu na obszar gospo• 
darstwa muszą się w nim 
znajdować budynki służące 
na pomieszczenie gospodarza 
i jego rodziny, inwentarza 
żywego a wreszcie służące 
do przechowania inwentarza 
martwe· o i plonów. 

Budynki powyższe bezpo­
średnio nie dają ża.dnego do­
chodu, wymagają natomiast 
un~el'uc:homienia w nich znacz~ 
nego kapitału, a poza tym na­
kładu na konserwację. 
Stąd też gospodarz bardzo 

ostrożnie i wnikliwie przy„ 
stępuje do wznoszenia no­
wych budowli. z, jednej stro­
IIlY chciałbv je mie.: najbar­
dziej wyJ?odnymi, obszernymi, 
z drugiei liczvć się musi z kosz­
fomi. jakie te wtedy za sobą. 
por.iągają. 

P.ozważmy więc jakim wa-
- runkom winien odpowiadać 

budynek, by należycie speł· 
n1ał swoje przeinaczenie. 
. Z punktu widzenia gospo· 
darskiego uważamy za naj­
ważniejszy budynek inwentar­
ski, od niego więc rozpoczy• 
namy nasze rozważania. . 

W budynku inwentarskim 
koncentruje . się najważniej­
sza dla gospodarstwa produk­
cja: -tu produje się mleko, 
mięso, tłuszcz - a nadto obor• 
nik. Od ilości i jakości oborni· 
ka uzależniona jest natomiast 
cała produkcja rolna. 

Obornik nietyJko stanowi 
~ródło pokarmów dla roślin, 
znacznie ważniejsza jest jeao 
rola jako czynnika wnoszące· 
go życie bi-oJogiczne do głe· 
by, bez którego nie mogłvby 
być uruchomione mineralne 
ziw:>bv pokarmowe. 

Dlaf P.ao też wielkość (po· · 
jemność) tego budynku jest 

gospodarczego 
dość ściśle uzależniona od 
obszaru gruntów, jak i składa· 
jących się nań użytków. 

Jak z jednej strony ilość pasz 
podstawowych, jakie mogą być 
wyprodukowane w gospodar• 
stwie ogranicza ilość ufrzymy• 
wanego inwentarza, tak z 
drugiej strony zapotrzebowa· 
nie obornika decyduje o jego 
minimum. Zależnie od zmia· 
nowania, obornik przy· 
chodzi na to samo pole co 4 
i pół, a nawet co 7 la~. a przy 
tak intensywnych uprawach 
jak sady, warzywa nawet co 
3 Jata. Dawka obornika na 1 
ha waha się w granicach 200 
-400 q, przeciętnie 300 tj. oko· 
ło 50 jednokonnych wozów. 
Wobec tego, że jedna dorosła 
sztuka bydła rogatego produ· 
kuje rocznie 8Q-120 q (zależ· 
nie od wyżywienia i ilości 
ściółki) a przeciętnie 100 q 
obornika - przeto na wyna­
wożenie 1 ha potrzeba ohor· 
nika spod trzech sztuk doro­
słego bydła, produkowanei?o 
w ciągu roku. Jeden koń pro­
dukuje 60-70 q, jedna sztuka 
dorosłP.j trzody chlewnej l0-
l5, jedna ow..ca 8.......:10 q i dlaw 
teoo przy obrachunku rocz• 
n}•.m obornika przeliczamv. 
że jeden koń = trzy czwarte 
sztuki bvdła, a 5 sztuk trzody 
chlewnej względnie 10 owiec 
produkuje obornika tyle co 
jerliia S?.fuk" hvcłłft. Przy frńj„ 
polowym zmianowaniu, cechu­
jącym bardzo intensvwne ~o­
spodarstwa, w których to pole 
jest corocznie nawożone daw• 
ką 300 q obornika na 1 ha, 
wypa·dało by. że w 3 ha f!ospo• 
darstwie trzeba bv rocznie na 
kftżdy ha 100 q obornika sko- · 
lei przy 4 polowej rotacii '75 q, 
6 polowej 50 q i td. Ilość q 
ob?rnika, przypadająca na 
k~zdy ha gruntów ornych rod~ 
nie, wskazuje w dużej mierze 

na intensywność gospodar• 
stwa. 
Można przeto przyjąć, że iła.­

czyn i ilości hektarów i prze­
ciętnej obornika preliminowa­
nego na każdy ha gruntów or· 
nych rocznie dzielony przez 
100 (przeciętna produkcja 1 
szt. bydła rocznie) - wskaż~ 
nam ilość dorosłych sztuk l>yd· 
ła, jaka winna być utrzymana 
na gospodarstwie przy zapro­
jektowanej jego intensyfikacji. 
Dalsze obliczenia, jeśli chodzi 
o pojemność budynku, idą już 
w kierunku ustalenia gatun· 
ków zwierząt, jakie movą być 
utrzymywane, i przerachowa· 
nia ilości miejsca, potrzebne· 
go na kh stRnowiska. Powyż­
szy sposób obliczeń może być 
zastosowany Jo przeciętnych 
tj. normalnie wszecnstronnych 
s;?osnn<lflrsłw. Zrozumiałe prze· 
fo, że gospodarstwa soecjałnie 
nastawione na hodowlę, mogą 
się liczyć ze zwięk~~oną iJoś­
cią inwentarza. Dotyczyć to 
może również gospodarstw po­
siadt'iącvch szczególnie więk· 
sza iJość użytków zielonych, 
jak łnki i pl'chvislrn. bRM też 
mogących sobie pozwolić na 
zwi~kszenie dokupu oasz ob­
cych. 
Rozplanowuiąc wnetrze hu· 

dvnl(u inwentarskiego należv 
się liczyć z rozmieszczeniem 
zwiet"ząt uwzgl~dniaiąc wymo­
J!i hioieny, wvmapań w stnsu'l• 
ku do światła, ciepła, powie-­
trza, a również łatwości ob· 
sługi. 

. O~ólnie inwentarz vosoo· 
_darski nie stawia wielkich wy• 
rnai;?ań w stosunku do cieoł"tv 
budynku, raczej nie znosi zbyt 
dużych wahań temneraturv. 
Naijmniejsze pod tvrn wzplę· 
dem wymagania stawiają kow 
nie, skolei owce i bvdło roga­
te. Znacznie wiecej jest wyma· 
gająca trzoda chlewna, a nade 

wszystko drob. Największe 
wymagania w stosunku do 
światła stawia drób nieśny, a 
poza tym młodzież - zarów„ 
no cielęta jak i prosięta. W 
kurnikach stosunek powierz­
chni otworów św;etlnych etu 
podług winien wynosić t : 5. 
Konie robocze, krowy mlecz· 
ne kontentują się światłem ja· 
kie daje stosunek 1 : 15, przy 
czym dla koni szczególniej po• 
żądane jest światło rozproszo­
ne, jakie dają szyby matowe, 
lub bielone wapnem z do­
mieszką farbki ,tej ostatniej, 
gdy chodzi o ochronę od 
much). Wreszcie należyta 
wentylacja - dopływ świeże· 
go powietrza. I tu znowu drób 
stawia największe wyr.~agania 
Już samo zróżnicowanie wyżej 
wymienionych wymagań de· 
cyduje o potrzebie oddzielne­
go _rozmieszczenia poszczegół· 
nych gatunków zwierząt w 
budynku gospodarskim. 

O ile rozmieszczenie i„..,ni z 
krowami może być tolerowa• 
ne (obserwowana większa od• 
J?Orność na pryszczycę), to w 
zadnym wypadku trzoda I 
drób nie mogą korzystać z nie.­
izolowanego pomieszczenia. 
Pióra drobiu, jeśli dostaną sit: 
do żołądka konia, są najczęsł· 
szą przyczyną kolki, nie rzad• 
ko kończącej się śmiercią. 
Przykra woń trzody wpływa 
na właściwości smakowe 
mleka. 

~ajbardZ!ej wskazane jest 
umieszczanie kurnika oddziel• 
nie, zbud<>wanego z lekkiego a 
przez to taniego materiału -
z południową wystawą. Na t 
metr kw. powierzchni oblicza 
się 5 kur. 
Pr~ planowaniu budynku 

nałezv zdecydowat się czy in­
wenta~z- ma być trzymany na 
oborniku, czy też obornik bę­
dzie codziennie usuwany (su• 
che stanowiska}. 

Nailepiej przechowuje się o­
bornik pod inwentarzem. Spo• 

fDokończenie na str. 2·e/) 



Ocieplenie budynków · islniejqcych 
Nie będę rozpatrywał złych 

skutków zimnego budynku, 
gdyż każdy posiadający taki 
budynek, dobrze to wyczuwa 
na własnej skórze, ale wyjaśnię 
w jaki sposób temu zaradzić, · 
~uueguueuuuuuuww"egg1 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

sób ten wymaga jednak dosta· 
tecznej ilości ściółki, a zatym 
głównie słomy. Na 1 szt. bydła 
liczyć należy na ściółkę około 
15 q słomy rocznie. Gospo· 
darstwa małe, które utrzymu· 
ją duże ilości inwentarza w 
stosunku do posiadanego ob· 
szaru, odczuwają zazwyczaj 
brak ściółki. I dlatego w go· 
spodarstwach drobnych, a kar· 
łowatych w szczególności, na· 
leżało by przewid·~~·ać budo· 
wę gnojowni na k1orą co dnia 
będzie gnój usuwany. 

Gnojownia winna się znaj· 
dować w sąsiedztwie budynku 
inwentarskiego - wtedy naf· 
lepiei, gdy gnój byłby wyrzu· 
cany wprost przez drzwiczki. 
Dla zabezpieczenia od wysu· 
szania i bakteriobójczego dzia· 
łania słońca gnojownia winna 
mieć pomieszczenie zacienio­
ne (zadrzewione), bądź osło· 
nione daszkiem, a przy tym, 
łatwo dostępne zarówno do 
wywożenia, jak i przepęcłzania 
bydła celem utłaczania obor· 
nika. Obok gnojowni znajdo· 
wać się winna zbiornica na 
gnojówkę. Dla obliczenia gno· 
jowni wzl:!l. zaQłPhienia w o· 
berze przyjąć należy, że 1 m. 
sześcieny obornika waży 700 
-900 k~ (zależnie od przegni· 
cia i u<łeptania) - na 1 szt. 
bydła liczy 3 - 4 m . sześcienne 
8rtfliowni. 
Planując zbiornik na gnojów­

kę obliczamy na 1 szt. bydła 1 
m. sześcienny zbiornika (li· 
cząc dwu lub trzykrotne o· 
próżnianie w ciągu roku). 
Zważywszy, że obornik prze· 

chowywany na gnojowni, na­
wet w najleqszych warunkach 
traci na swej wartości 30-40% 
-tam, gdzie ilość słomy jest 
dostateczna, a sprawa oborni· 
.ka wysuwa się na czoło, inwen 
tarz będzie utrzymywany na 
oborniku. W tym wypadku o• 
bora musi być dostatecznie za• 
głębiona przynajmniej na 70 
cm, by m01łła pomieścić dosta• 
teczn-ą ilość obornika, który w 
normalnych warunkach jest 
wywożony 1-3 razv . rocznie. 
W takich budvnkach dno o· 
bory.winno bvć uszczelnión~ 
a nndmiar gnofówki musi mieć 
o~t/lvw do zbiornika na gno• 
jówkt;. 

jeżeli nie całkowicie to w 
znacznej części. Ciepły budy­
nek tworzą nie tylko „ciepłe" 
ściany, ale w większej mierze 
stropy, okna, drzwi, a także 
odpowiednie rozplanowanie 
hudynku. Rozpatrzmy więc w 
jaki sposób podnieść wartość 
cieplną poszczególnych części 
buoynku. 

t. ściany drewniane można 
ocieplić albo od strony we· 
wnętrznej, albo zewnętrznej. 
Od wewnątrz przybijamy do 
ściany hakami z blaszanymi 
podkładkami, fabryczne płyty 
„suprema" (heraklith) gruboś­
ci 2 i pół do 5 cm, 'lbo płyty 
wykonane własnym i siłami 
ze słomy, trzciny łub sitowia, 
grubości 5 cm. Sposób wyko· 
nania tych ostatnich płyt opi· 
sany jest szczegółowo w bro­
szurze Inż . Chrzanowskiego 
„Płyty słomolite", zaś prasy do 
wykonania tych płyt znajdują 
się w wielu powiatach w dv· 
spozycji Inspektorów ;>owiafo· 
wych P.Z.U.W. 

Przed przyb.iciem płyt wska· 
zane jest dwukrotne pomalo· 
wanie ścian roztworem siar• 
czanu miedzi (sinego · kamie­
nia) - 1 kg na 10 litrów wo­
dv dla zabezpieczenia przed 
robactwem i gniciem, po przy­
biciu płyt, wyprawie.1ie ich za­
prawą wapienną lub glinianq. 

Od strony zewnętrznej ~oż­
na wprost nałożyć na ścianP. 
warstwę słomy, trzciny lub si· 
towia na grubość 3 do 4 cm, 
przymocować żerdziami lub 
zrzynkami tartacznymi, a na• 
stępnie wyprawić zaprawą wa· 
pienną. W tym wypadku nale• 
ży również zabezpieczyć drew­
niane ściany rostworem siar• 
czanu miedzi. 

Rys. f 
Ocieplenie ścian drewnianych 

z zewnątrz 

l. ściany murow~ne możemv 
ocieplić wieloma sposobami. 
zależnie od materiału . jaki naj· 
łatwiej możemy uzyskać: 

a) Obić ściany od wewnątrz 
płytami ocieplającymi, jak o­
pisano wyżej przy ścianach 
drewnianych, wbijając haki ·w 
spoiny między cegły, kamie· 
nie lub pustaki. 

b) Przybić · do ściany co 1 
metr pionowe łaty grubości 
4 do 7 cm, wbijając haki co o­
koło 1 metr w spoiny muru, 
następnie obić deskami trzv 
czwarte cala lub obladrami, 
zaś pomiędzy deski a mur za­
sypać żuzel, gruz ceglany, torf 
lub nasycone rostworem siur• 
czanu miedzi plewy jęczmien­
ne albo igliwie. Jako zasypki 
nie stosować troci.n, gc!yż może 
w nich rozwinąć się grzyb 
drzewny. Po wykona" iu ścian­
ki ocieplającej wyprawić ją za· 
prawą wapienną lub glinianą 
na trzcinie albo siatce drucia­
nP.j. 

Rys 2 
Ocieplenie ściany deskami 

z zasypką 

c) Bardzo trwałe i oporne 
na ogień ocieplenie możemy 
otrzy..,ać, domurowując do 
istniejącej ściany, na dodatko­
wym fundamencie z izolacją, 
ściankę z cegły dziurawki lub 
cementowo-trocinowej gruboś­
ci pół cegły (13 cm). Sciankę 
tę przymocowujemy do istnie­
jącej . przy pomocy haków, 
wbitych . co około 50 cm jed­
nym końcem w istniejący mur, 
zaś drugim końcem zamuro· 
wanych w dodatkowej ścian­
ce. 
· d) Przy użyciu cegły pełnej 
lub podłużnych połówek ousta 
ków grub. 10 cm, dodatkową 
'ściankę murujemy na funda­
roencie z izolacją, w odległoś­
c: 5 cm od ściany istniejącPf, 
przymocowując hakami · jak 
poorzednio, Zftś. prz-erwę zasv­
pując z ocieplających zl'svjek, 
wyszczególnionych w p. b). 

3. Stropy (powały) 
Dla utrzymania ciepła w 

budynku poważniejsze zna-

czenie posiada oapowiednie 
zabezpieczenie stropów niz 
ścian. Ciepłe powietrze, pod• 
nosząc się do góry, silniej sta• 
ra się przeniknąć przez strop 
niż ścianę. W stropach drew· 
manych częściowe zabezp1e• 
czenie daje wykonanie sufitu, 
jednakże w pewnych wypad• 
kach, np. w budynku inwen­
tarskim jest to niewskazane. 
Najlepszym zabezpieczeniem 
jest grube ubicie na strop ie 
szczelnej polepy grub. 1 cm ~ 
gliny zmieszanej z plewami. 
Lepsze wyniki daje polepa u• 
łożona . pasami między belka· 
mi stropowymi na ślepym pu• 
łapie między belkami stropo­
wymi (wsuwance), niż polepa 
~eżąca szeroką płaszczyzr ą na 
slepym pułapie · na bielkach, 
gdyż w ostatnim wypadku kru· 
szy się i rozsypuje, tracąc swą 
szczelność. Nasypanie na stro­
p ie trocin lub plew 11 ie <la!e 
dobrego zabezpieczenia, a 
stwarza niebezpieczel1słw<' 

ogniowe. 
4. Olma. W budynku miesz· 

kalnym okna pojedyflcze nie 
tylko sprzyjają ozięb ien ;u po­
mieszczenia, ale silnie potnie• 
jac, zawilgocftf ą podokienne 
c.:::~ści ścian. Okna ' ;nr1!' być 
podwnójne, o ramach letnich 
i zimowych. Na zimę okh•ić po 
łączenia ram z futryną pa­
skiem papieru, pozostawiajllc 
nie zaklejone lufciki, wzglP<l· 

·nie nadświtla, konieczne cl ~ a 
przewiefrzenia pomieszczenia. 

5. Drzwi. W budynku mie· 
szkalnym niedopuszczalne są 
drzwi bezpośrednie z izby na 
zewnątrz. Konieczne w tym 
wypadku jest dobudowanie 
szczelnej sionki. Ponieważ zim· 
na sień bardzo sprzyja oziębie­
niu sąsiedzkich izb, wskazane 
jest, nawet w budynkach po• 

Rys. 3 
Polepa na ślepym pułapie 

. między belkami 

s;adających sień, wykonanie 
dodatkQwo przedsionka we~ 
~nętrznego, jako części sieni; 
lub zamkniętego zewnętrzne'1o 
jako ganku. Drzwi ; izby do 
sieni i z sieni na zewnatrz o„ 
raz drzwi w budynku inwen„ 
( uo!.ończenie na atr. 3-ej) 
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PRZEBUDOWA WSI 

' (Og6ln1 uJęci1 zasadniczych myśli 
przewi1ających się na Centralnym 
Kursie Planowania Przebudowy Wsi 

· :ZGrganizowanym przez Wyc.'zial Prze• 
b!idowy Wsi przy Zarządzie Głów· 

llełł •••••• '" ••••••• •• „ •••••..•.•••••••••••.• „. 

(Dokończenie ze str. 2-eJ) 

tarskim, winny być na zimę 
001te uszczelniajr • .:ymi warko· 
czami ze słomy, przy czym na-
1e~y dopimować t..by stale by· 
ły zamykane. 

6. Osuszenie pon-Jeszczeń. 
Ponieważ pomieszczenia wił· 
gotne nigdy nie będą ciepłe, 
gdyż 'ciany z chwilą zawilgot­
n jenia tracą własność nieprze­
wodnictwa temperatury, nale­
~Y zwrócić uwag~ na osuszenie 
ich. W warunkach wiejskich 
najpoważn iej szą przyczyną 

wilgoci w pomieszczeniach 
mieszkalnych jest para z go­
towania i oddychania. Jedy­
nym sposobem trwałego za­
bezpieczenia przed tego ro­
c zaju wilgocią jest wykonanie 
w kominie kanału wywietrza­
jącego, obok dymowego, z 
oiurorem nad kuc:rnią . 

R ys. 4 
· Wietrznik w· ko~inie 

Zawilgocenie ścian zewnętrz­
nych może nastąpić przez za­
lewanie ich wodą deszczową 
przy zbyt wąskich okapach, ~ 
rvmbardziej przy płytkich 
!!Zymsach i zepsutych rynnach. 
Ponieważ o.bjaw ten najsilniej 
występuje na ścianach zachod­
nich, ~ięc zaleca się ścianę tt: 
zabP.zp1eczyć przed nasiąkli­
wością, przez dwukrotne po-

-malowanie roztworem szkła 
-wodnep.o, a następnie rostwo-
.rem chlorku wapnia. Nie· 
wskazane jest wykonywanie 
t"'~o na wszvstkich ści1mach 
gdyż zabieg fen unicestwia cen~ 
_ną „w!ł~tość naturalnej wenty-
_lacn sc1an. · · 

7. Opał. Ponieważ w okre­
S:P zimy du.że nadzieje pokła­
d~ne są w . piecach, przypo­
minam o konieczności przy­
p')fowania na 2.ime drewna su­
chel?o i z~beipieczeni< ~o 
przed zawilgoceniem, gdvż 
~vlko drewno surhe daje nale­
zvtą wartość opałową. Dr«>w­
no wil<1otne wvtwa-rza orzv oa­
IPniu du7.n pary i dymu dając 
mało Ciepła. ' 

-. 

nym Związku Młodzieży Wiejskiej- RP 
„ Wici'", przeprowadzonym w oparciu 
o Ministerstwo Rolnictwa i Główny 

· Urząd Planowania Przestrzennego, w 
dniach od 12.11 do 20.11.1947 roku 
w Dębowej G'órze). 

Zadaniem moim jest dać ma­
teriał sprawozdawczo-informa­
cyjny, ponieważ zagadnienia 
omawiane na wyżej wymienio­
nym kursie przedstawiają dla 
wsi polskiej niebywałą war­
tość. ~naczenia tego kursu, ja• 
ko sprawy do pewnego stopnia 
nowej na naszym terenie, nie 
przewidziano i przez teren ob· 
su.4żonej słabó. żeby podobne­
go błędu nie popełniono na 
kursach, które będą organizo­
wane w najbliższym czasie 
przez poszczególne wojewódz­
twa i powiaty, postanowiłem 
podzielić się z Koleżankami i 
Kolegami wrażeniami, jakie z 
tego kursu wyniosłem. 

Wszyscy zdajemy sobie spra 
· wę, że nasza dotychczasowa 
struktura rolna jest bardzo 
wadliwa, że system budownic• 
twa jak również gospodaro­
wania prymitywny i niewygod­
ny, że podobny stan rzeczy 
dłużej trwać nie może, bo­
wiem nie wytrzymamy kon­
kurencji innych narodów i na„ 
sza egzystencj.l może stać się 
problematyczną. Musimy więc 
nadrobić zapóźnienie zabraw­
szy sie energicznie do dzieła. 

Polska p charakterze wy­
bitnie rolniczym przekształca 
się, po ostatnim przesunięciu 
granic ~eograficznych, na pań­
stwo przemysłowo - rolnicze. 
Ten rodzaj gospodarki pań­
stwowej zapewnia społeczeń­
stwu odnowiednią stopę ży„ 
dową. Obserwujemy to w 
Danii, Czechosłowacji i innych 
pań.c;~wash: Mv obecnie mamy 
mozhwosc1 dorównania tym 
na-rodom, które nas . wyprze­
dziły. 

Zadanie to spoczywa na 
barkach całego społeczeństwa 
polskiego, zwłaszcza jednak 
młodzież wiciowa znajdzie po­
le do popisu, ho wieś nasza 
j~st najbardziej zaniedbana. 
P;z_;.idźmy jednak do zagad~ 
n1en konkrPłnych omawianych 
na kursie. Ze wz.nlędu na róż· 
noro<lność tematów, j~kie bv­
·Jv norusznne, niemożliwością 
byłoby podać ie w .formie sko· 
masowanej. B~dziemy wie.c 
rozpl\trywać referaty z osob­
na, ~h:eszczając każdv -tak, jak 
to się dało zanotować, to zna­
C.7.~ najważniejsze franmenły. 

P1erwszvm z prelef:!entów bvł 
kol. Załęski. Tego referat l"'iał 
~hara'<ter ogólny, wnrowadza­
~Acv. P-rP.le1fent zwrócił uwa~ę, 
ze na dokonanie wszystkich re-

form w dziedzinie rolnictwa 
potrzeba wiele, wiele czasu, 
bowiem rolnictwo . , ja}.oby 
organizm, na którego rozwój 
potrzebny jest czas. Przede 
wszystkim trzeba odbudować 
to, co zniszczyła wojna i zająć 
się racjonalną gospodarką na 
wszystkich szczeblach. Naczel­
nym zadaniem jak · najwięcej 
produkować, przy najmniej­
szym nakładzie środkó~ , ko­
niecznym przeto jest napra­
wienie wadliwej struktury rol­
nej, skomasowaaie gospo­
darstw, rejonizacja produkcji, 
nawodnienie lub odwodnienie 
obszarów urodzajnych, mecha 
niz.acja gospodarstw. Zamiast 
konia, którego utrzyma-nie jest 
barcłzo kosztowne, traktor, za­
miast rąk ludzkich maszyna. 
Mówi się o Polsce, w której 
byłaby· przewaga przemysłu. 
Dążyć przynajmniej do zrów­
nania, oto cel do którego dąży 
ogólna przebudowa kraju. 
Rozwiążemy w ten sposób 
problem zatrudnienia ludzi w 
Polsce. Obecnie mamy możli­
wości eksportu, ale to się mo­
że skończyć, dlatego f eż tą 
właśnie drogą musimy stwo­
rzyć u siebie rynki zbytu. Na· 
leży rozwinąć przemysł spo­
żywczy, któryby się zajął prze­
twarzaniem surowców rol· 
nych, bowiem zadaniem rolni· 
ka powino być tylko pmdu­
kowanie tego surowca. 

Cały jednakże sens gospoda· 
rowania powinien być taki, że­
by się ludzie dobrze czuli. 
Następny referat był kol. in„ 

żyniera Frelka na temat: ,,Wa· 
dy organizacyjne i strukturalne 
gospodarstw oraz środki ich 
naprawy/' A więc: dyspropor­
cia wielkości gospodarstw, sza~ 
chownica, serwituty, które do 
dziś mają miejsce, wspólnoty 
gruntowe (lasy) i td. Poza tym 
wady organizacyjne nasz·ego 
rolnictwa, a więc: złe rozpla· 
nowanie poszczególnych go­
spodarstw nie pozwalało na 
zakładanie sadów, pasiek ani 
-też nie pozwalało na bud~wa­
nie .. wygodnych zagród, nie­
mozhwość zastosowania ma· 
szyn, przeciążenie siłą pocią­
gową (był koń, a nie było kro· 
wy, gdy fymczasem powinnó 
bvć odwrotnie), śprzeda.ż pro­
duktów w stanie nie przetwo. 
rzonyrn, ~ospodarstwo nie jest 
zdolne do pochłaniania pro­
duktów miejskich. 

środki naprawy ustroju rol­
nego, a wi~: 1) wielkość go­
spodarstw jest podstawą, jaki 
ma być ustrój rolnv. (Badania 
naukowe prof. Grabskiegc wy­
kazałv. że clnchód z rednecto ha 
w ręku chłOpa był wiC:kszy, 

aniżeli w ręku wielkich wła,ci-­
cieli). 

Gospodarstwo więc podst.,.. 
wowe powinno być pract>" 
chłonne pozbawione wyzysku 

· człowieka przez człowieka (od 
7 do 15 ha, na osobę czynn(\ 
zawodowo w gospodarstwi'" 
powinno przypadać 2 i pół ha) 
Gospodarstwa małorolne o 
ile nie będą zmechanizowant' 
skazane są no rozkład. 

Zmechanizowanie rolnictwo 
jest warunkiem naprawy ustrCl'­
ju rolnego. 

Decentralizacja przemysłu. 
Przemysł zwłaszcza przetwór• 
czy przenieść z miasta n3 
wieś, korzystając z pośrednic­
twa· elektryczności. Przetwa• 
rzanie powino się odbywać na 
wsi, żeby nie tylko zatrudnit 
ludzi ale i wykorzystać od„ 
padki i mniejszy byłby pro­
cent zepsucia spowodowany 
transportem. 

Niektóre wioski mogłyby 
spełniać rolę ośrodków usługo­
wych (doświadczalnie uprawy 
roślin i hodowli zwierząt) . 
Według obliczeń około 500 

fys. rodzin 2 i pół miliona lu· 
dzi jest zbędna ·na wsi. Ogółem 
zatrudnionych w rolnictwie 
mamy 13 i pół miliona ludzi, 
czyli w rolnictwie powinno 
pracować nie więcej, jak 11 

· milionów ludzi. Reszt„ powin­
na przejść do zawodów usłu­
gowych i wtedy wytworzyłaby 
się pewna równowaga. 

Po części ogólnej pr.zejdtmy 
teraz do · zagadnień konkret· 
nych, które są u nas, jak już 
zaznaczałem, nowością, do t. 
zw. planowania przestrzenne­
go. O organizacji planowanie 
przestrzennego mówił magister 
Kuźmicz. Nie potrzebuję na 
ten temat się rozpisyw6ć, bo­
wiem kol. Witebski w jednym 
z numerów ,,Nowej Z6Jłrody" z 
listopada b.r. sprawę organi· 
zacji również poruszył. Mgr. 
Kuźmicz wyjaśnił nam co to 
jest planowanie przestrzenne. 
9tóż celem planowania prze­
strzennego jest u.zgodnienir 
warunków przyrodniczych z 
postawą człowiek6. Planowa­
nie przestrzenne · jest działał~ 
nością całeP.o wołec~eństwa; 
~ałego narodu, by dobro po­
wszechne beznlanow~ rozr.?.u­
~one, skrzetnie ogam~ć i naw 
leżycie wykorzystać. 

Inżynier Richert kontynuo­
wał myśli poprzednika u­
względnjając jui technikę pia· 
nowania wsi. Inż. Richert prze­
bvwał z nami cały okres kur­
su i w ciągłych pogawędk6ch 
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Z Wydziału Przebudowy Wsi 
OGóLNE 

KORE§PONDENCYJNE 
KU.KSY BUDOWNICTWA 

Jak już niejednokrotnie do· 
nosiliśmy zanowy Kurs rozpo. 
. czął się w listopadzie. Zgio· 
siła się 14ó osób, z tego zosta„ 
Io przyjętych 110. Spośród 
nle!).rzyjętych cz~ść nie pe.si&· 

w grudniu. Poziom uczniów 
leJniego kursu jest zupełnie 
zadawatający i nie będzie ta„ 
kich, których by nie można 
było dopu$cić do egzaminu 
ustnego. 

RZEMIEśLNICZE 
KURSY BUDOWLANE 

Na kursach szlvuleni będą 
murarze i cieśle, z tym, że 
murarze obejmą poza tym spe 
cjalność betoniarza i zduna, 
a cieśle stolarza budowlanego 
i dekarza. 
Szczegółowy program jest 

już opracowany i czeka 'ylko 
zatwierdzenia przez Komitet 
Szkolenia Kadr Budowlanvch. 

Rozpoczęcie tych kurs."w 
przewiduje się już z wiosną 
1945 r. 

KURSY 
PLANOWA.NIA WSI 

·dĄła wymaganeeo· wyksztalce- W odróżnieniu od Ogólnych 
n~a (ó oddz. szkc-ły powsz.), Korespondencyjnych Kursów 
inni chcieli się uczyć przed· Bud., które przygotowują do 
mi"tów, tylko ich interesują- wszystkich zawodów budo­
cych np. tylko murarstwa, wlanych tlillk w budownictwie 
tylko stolarstwa i t. p., gdy wiejskim jak i miejskim i je· 
łvincz,aliem ob"wii\zkiem k,..~... dnocześnie sh•żą uzupełnie" ·u 
dego ucznia jest uczenie się wiadomości dla ..,racującvc;1 W przyszłym roku zamie-
wszystkich przedmiotów. Jed""·„ rzemieślników, Rzemieślnic:ze r.iamy urządzić na terenie 
nie na ~zamin można ~hie Kursy Burłowlan~ be-dą prze· każdevo Związku Wojewó~z~ 
wyJlt'aĆ .3- d'l 4 prze„miotńw znaczone tvlko dl.11 rzemieśl"i· kiego kilku-dniowe kursy pia· 
wedłn.f\ u~do'1ania. Kurs ten ków wieiskich nie posiadają· nowania wsi. Będą on~ w ?.a· 
trwać b~d7.ie do marei\ włąc~ cvch uprawnif"ń czeladniczych. sl'lrłzie P 000bne d0 odb"teQo 
nfe, a w kwietniu odbędą się .lako warunPk przyieda na jt.:ż w Debowej Górze Kursu 
egzaminv. kurs wymaa„ć !lit: rP.<:ł?.ie tr;i:v- Centralnego. 

Letni kurs. ze wzgledu na letniej praktyki b:•dowlanej Zainteresowanie zagadnie-
pewne trudności z drokiem oraz ukończeni" szkoły po-· niP-m planowania, jakie oka· 
\krypłów kończy się dopiero wszechnel. zali uczestnicy tego kursu 
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(Dokończenie ze str. 3~ej) 

zobrazował wizję przyszłej wsi 
polskiej w taki sposób, że 
wzbudził poprostu entuzjazm 
w sercach słuchaczy, porwał 
wszystkich do tej wielkiej pra• 
cy, jaka nas czeka. Wszyscy mu 
też wdzięczni jesteśmy za to, 

' że nakreślił nam takie szerokie 
pole działania. Inż. Richert 
zwracał zwłaszcza uwagę na 
takie przebudowanie wsi, by 
ludzie byli si:częśliwi, a więc 
duże i indywidualne gospodar• 
stwa zaooatrzone we wszyst• 
kie urządzenia, zwłaszcza po• 
trzebne do gospodarki spół· 
dzielczef, bowiem dochód S"'O• 

łeczny ludzi w Danii jest dla• 
tego duży, że ludzie ci mimo. 
że są rozrzuceni, współżyją 
spńłdzi eJ r.z·o. 
Wieś powinna być nie przv• 

padkowa a skomasowana, J'l 
jest najważniejszy warunek· 
plllnowani11. Trudno jest ied­
nakże wyobrazić sobie przebu­
dowę wsi bez uprzedniej przP• 
budowy rolnet dopiero wtedy 
planować drogi, zagrody wo· 
de i świł'tło . 

Gosoodarka planowa jest 
przeciwieństwem ~osoodarki 
liberalnef, daie wieksze wwi· 
ki, usuwa marnotra.wstwo, ·wal 
czv z kartelami, zapobiega kry­
zysoT'1 . 

Dn.brZ'e znrJJanizowana wieś 
powinna mieć: 

1. Dom społeczny , 
2. S:1:kołe, 
3. Ośrodek zdrowia, 
4. Snółdzielnię , 
5. Stftcję motmów, 
6. Piekarni~ • 

„ 

Jeśli to jest gmina fo ponadto: 
1. Urząd gminny, 
2. Urząd pocztowy, 
3. Posterunek M. O., 
4. Sklepy, rzemiosła, 
5. MleczarniP., 
6. Przetwórnię owoców, 
7. Fermę rolną, 
8. Szkołę rolniczą. 
W planowaniu ważnym jest: 

problem nie1>otrzebnego mar• 
nowania ener~ii, · 

problem estetyki (człowie· 
ka męczv brzvdota), 

np. połączenie z innym·i miej 
scowościami czy polem, 
budować blisko wód ale nie 

nł\d samymi brzegami, unikać 
ulic w kierunku panuiących 
wiatrów, ~erokość działek 
(lmloniil od 35 do 60 metrów 
dla ułatwiP.nia ewepłuł\lneJJo 
przenrnwadzP.nia elektryoz· 
noki. W o~óle wieś budowftć 
możliwie zwartą (zwracaiłłc 
jedncikże uwa'1ę na niebezo;„. 
czeństwo ,pożaru) t.zn. tak, 
bv móc korzvstać z dobro• 
czvnnf)śd urządzeń, jakie wieś 
posiadłł. 

Dr. DziP.-dzic w swoim refe­
raci„ na temat: 

„Przesłanki gospodarcze w 
planowaniu wsi", podkreślał 
również indvwidu~lność wvsił 
ków. Bo jeśli ~ómik or;i:rz kon 
kurencję osi<i'1a np: 300% n<"'• 
my, to rolnik, o k:tórvm się 
nie pisze, ani rpówi wv~ronn-· 
je większą nor"'e M indywi• 
dualnym ~osnort"·rstwiP.. 

Wig dr Dziedzica proble-tn 
specjałizaeji nie ma rac•i bvtu 
tak, jak i rejonizacja. U nas. 

nie ma. miejsca i warunków 
na rejonizację hodowli zbóż. 
czy inwentarza, bo na to nle 
pozwoli różnorodność klimatu 
i gleby. W nafbłiższej perspe· 
ktvwie większe możliwości 
mieć będzie na Dewno hoclow 
la bydła. ze wz~lędu na nft bił\ł 
i hodowla świń. ze wz~lędu 
na bekonv (w obu wynadkf'rlt 
przemawia asnekt eksportu) 
aniżeli hodowla z,bói;. 

Nasze opóźnienie w gos.,...n· 
darce rolnej i w ogóle wynika 
nie tylko z przvczyny ciągłych 
wojen, które niszrza nas7. ""'" 
robek, f'le również i ze wzglę­
du na {SÓrne warun1<i klimatycz 
ne, glebowe, czy inne. 

Dalsze referafv kwalifikuią 
si~ raczej do uięcia ich w cało· 
ści. ewenłt11"1'lie oheimuią za· 
~a·rłnienia dalsze. choć równiP.ż 
zwiazane ze sorawą wsi. Z tv 
J'T'i ieszcz~ bP.d?.iemv się spofv.­
kcić czv tn na k11rsar.h, czy też 
na łamach orasy. Ja ieszcze 
dorZ11ce fi' kie szcze~ółv jak 
no., że hvliśmv w terenie ra• 
zrm z ir?.. RkherfPm bv na 
miP.iscu kwe~tie ola11owan:a · 
w~ i\OAli?.ować i wvc; .M•ać orł· 
pnwiP.cłniP. wnioski. Nie spo· 
sA'1 iest w f Pcł•wm artykulf' o· 
pi~AĆ "'~?.vstl<ieflo co si~ słv· 
S7.1>ło. rłl6ff><'o korczę i ivcz~ 
"'~7.vi:t1<:im ko!~ża"lkorn i kole­
pnm hv się wvżP.j omawianv· 
mi Sl)ra vami tak żv,„o z~in· 

· t„„Pi:nwali, iak to stało się z 
na~i tzn. ur."'~stnikami kursu 
w Dębowej Górze. 

Jeden z uczestników 

świa·dczy, że w terenie sprawa 
wyglądu naszej przyszłej wsi 
jest żywa i interesująca. Pewne 
jednak niezrozumienie, wy· 
nikające chyba z tradycyjnej 
nieufności do rzeczy nowych, 
narzuconych z góry wymaga 
dokładnego omówienia tej 
dziedziny i spowodowanie od­
dolnego ruchu popierającef!o 
akcję planowania szczególnie 
przy opracowaniu projektów 
planów urządzania obszaru 
gminy. 

KONI«JRS NA PROJEKT 
DOMU LUDOWEGO 

Jeszcze w tym miesiącu zo­
stanie ogłoszony konkurs na 
projekt Domu Ludowego. Prze 
widzianych jest kilka nagród 
pieniężnvch za najlepsze pra• 
ce. 

Do sądu konkursowego zo• 
stali zaproszeni: inż. inż. Ce· 
larski Zdzisław, Piaścik Fran• 
ciszek, Racięcki Zygmunt, Lu-
tyk Leon. · 

Ud~iał w konkursie wezmą 
tylko wiciarze. 

Z uzyskanych w konkursie 
prac skompletuje się zbiór 
pła.nów Domów I.udowych, z 
którvch bP,dą mo~ly korzystać 
te Koła, które własnymi -siła• 
mi budują w swojej wsi Dom 
Ludowy. 

Szcxe~ółowe warunki udzia­
łu w kol'kursie podamy w 
najbliższych dniach. 

SZKOŁA KIEROWCóW 
SAMOCHODOWYCH 
I TRAKTOROWYCH 

Z początku nowego rokit 
1948 Wydział Przebudowy Wsi 
przv Zarzadzie Głównym 
ZMWRP ,,Wici" uruchc..mia 
Szkołę Kierowców samocho-­
dowych i traktf')rowvch nrze· 
znaczoną dla członków Związ.. 
ku. 

Program szkołv, -rozł·ożony 
na l miesiące, obejrnuie wv• 
kładv troretvczo„ o bucłoude 
i obsłudze pojazdów mecha• 
nicznych, prz~oisach dr(}ffo• 
wych oraz praktyczną naukę 
jazdy i zaięcia warszłafowe. 

Uczniowie szkoły bedą mie­
li zapewninny internat, wysn„ 
kość zwrotu kosztów nauki 
będzie określona późnitLi. 

Bliższe informacje podamy • 
w najbliższych numerach „Wi• 
ci", oraz przP?. Zarządy Zwiaz• 
ków Wojewódzkich, 



na uprawiali je Inkasi {plemię 
Indian-stojące na bardzo wy­
sokim poziomie kultury}. Do 
Europy przewieziono je w XVI 
wieku. Pojawiły się one jako 
potrawa na stołach książąt i 
królów, jako pewnego rodzaju 
luksusowa potrawa. w xvm 
wieku rozpowszechniły się kar 
tofle na terenie całej Europy 
stając się dziś pokarmem nie 
•książąt ale najszerszych mas. 

Wynika z tego, że na kuli 
.ziemskiej istniały pewne cen­
tra, z których rozprzestrzeniły 
su~ rośliny hodowane przez 
człowieka: 

1 l Południowo-Zachodnia 
l\7.ia, ~ 

l) Południowo-W~chodnia 
l\zia, 

3l Basen Morza Sródziem• 
n ego, 

4) Abisynia, 
5) Meksyk, Kolumbia. 
Zaznaczyć również. wypada, 

Żr> największa ilość rośl\n po­
chodzi z centr Starego Swiata 
a s7.czefl.ólnie z Azii. Naukow­
cv badając pochodzenie obec­
·l' 'P. uprawianych roślin stwier­
dzili, że na przeszło ·~JO gatun 
ków tych roślin, ze StareQ.o 
świata pochodzi 312 {przeszło 
trzy czwarte) gatunków, zaś z 
Nowego Swiata (Ameryka i 
A11sfralia) tylko 109. Poniższa 
tabelka ilustruje to dokładniej: 

Stary 

W I C I 

całego świata ułożyć w jakiś 
olbrzymi stos, tp objętość ich 
wypełniłaby l.200.000 km sześ· 
dennych, świat zwierzęcy 
zmieściłby się w obj~ości 1.000 
km sześciennych, czyli że świat 
roślinny jest o 2.200 razy więk· 
szy •pod względem objętości od 
fauny (świat zwierzęcy) całej 
kuli ziemskiej. 

Uczeni biorąc pod uwagę 
stosunek człowieka do roślin­
ności wyróżniają nawet pewne 
typy gospodarki: 

1) gospodarka bez posług!­
wania się narzędziam · w spra­
wie roślin - zbierac;wo, 

2) okres kija grzebalnego­
początki uprawy przypadko· 
wej roślin, 

3) okres motyki - uprawa 
okopowa roślin (na jednym 
poletku rosły różne gatunki 
roślin- uprawą zajmowały si<: 
kobiety), 

4} okres pługa - pojawiają 
się lany zbóż, osady ludzkie 
stają się osadami stałymi, upra• 
wą zajmują się mężczyźni, wy­
korzystując siłę pociągową 
zwierząt. , • 

Pierwsze dwa okresy gospo· 
darki człowieka pierwotneg-:> 
posiadały t~ wspólną. własność, 
że człowiek gospodarując -
był zwykłym rabusiem. ~poty-. 
kał pewne pożyteczne dla sie­
bie zasoby przyrody, spożywał 

Swiat Nowy Swiat 

Człowiek myśliwiec poł-0w8' 
na różne zwierzęta. . Pewne 
części zabitej zwierzyny kon­
sumował lub zabierał do swe­
go schroniska, resztę pozosta­
wiał. Dostrzegł to dziki pies i 
rozpoqyna wędrówkę za 
człowiekiem, do jego szałasu 
lub jaskini. A wreszcie staje 
się jego nieodłącznym towa­
rzyszem. Stąd to ludzie tak 
wielką sympatią darzą p.;a i 
widzą w nim nie tylko zwierzę. 

Przodkiem psa jest prawdo­
podobnie wilk, dla mniejszych 
odmian szakal oraz pies tor· 
fowy. 

Trudno ustalić datę oswoje· 
nia psa. Faktem jest jednak, że 
na najstarszych rysunkach w 
Egipcie- i w Mezopotamii w!­
dzimy figury psa. Obecnie pies 
spe~nia różnorodne funkcje: 

jest pomocą dla myśliwego, 
stróżem domostwa, zwierzę­
ciem jucznym (Azja Srodko· 
wa), siłą pociągową, towarzy­
szem człowieka, a wreszcie do· 
stawcą mięsa (u ludów mu­
rzyńskich i malajskich). oraz 
dostawcą futer. 

fał. uprawnych roślin 
(Azja, EW"opa, Afryka) lAmeryka, Aul>tralia) 

Drugim z kolei oswojonym 
zwierzP.ciem iP.st świnia. 0i­
cL:.yzną jej-Dolny EC. ~. Siady 
hodowli świń znajdziemy rów· 
nież w CMnach w najstarszych 
osadach. Z tych dwóch ośrod­
ków hodowla rozprzestrzeniła 
!ię na cały świat za wvjątkiem 
tvr.h ludów, którvm nakazy re­
łiJlijne nie 007.wal<>ią spożvwać 
mięsa świń. Przodkowie świni 
oswojonej żyjl) jeszcze do dziś 
rlrii;, w las,_„,., Fnropy i Azji ja,_ 
ko tzw. „dziki". 

.zl:,oża 21 
rośliny strąc?kowe 17 
jarzyny 76 
owoce 84 
roliny utytkowe 54 
rośliny techniczne 54 

, rośliny lekarskie 16 

322 

Z przeglądu historii naszych 
roślin uprawnych wynika, ie 
człowiek w stosunku do świata 
przyrody już wcześnie objaw~ł 
czynną postawę i w ciągu dzie­
jów dokonał wprost olbrzy„ 
mich przemian. 

Jak np. zupełnie odmiennie 
musiał wyglądać krajobraz 
Włoch parę tysięcy lat temu. 
Nie rosły tam zupełnie rośliriy, 
które dziś uważamy ta rośli· 
nv wł~ściwe Włochom. Bo 
<'"'łowil'?k . dopiero przywi6zł z 
Azji Małej wawrzvn, mirt · <u 
nas hodowany w doniczkach), 
cyprysy, z Indii - cvtryny i 
pomarańcze; z Australii - eu­
kR liotnsv, z M„k:s„frn 1\J:?ł)wv i 
oounde fu m s hndrn"ane rów 
niP.7. w cłnniczkach). 

Dziś blisl<n 40% świrih roś­
linn„no fest cRHmwicie n·emal 
uzi\leżnione od r.złowieka. A 
jPst to świat olbrzymi, wiele· 
kroć razy wiekszy od soołe· 
czeńsfw ludzkich. Ro gdvbvś· 
my chcieli wszystkie rośliny 

2 
5 

15 
50 
14 
12 
t1 
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je i nie troszczył się o to, cz:r 
te zasoby b~dzie miał jutro czy 
też nie. Był to poziom gospo­
darki nieprzezornej na pozio· 
mie rabunkowo-zwierzęcym. 

W tej chwili taką gospodarkę 
człowiek jeszcze prowadzi w 
stosunku do bogac.fw mineral­
nych. Z dniem każdym zmniej­
szają się zasoby np. węgla i ro• 
py naftowei, zwię;l<sza się spo• 
życie tych dóbr a z drugiej stro. 
ny człowiek nie jest zdolny 
tych zasobów zwiększyć. 

Jest to otwarte zagadnienie 
dla nauki i pomysłowości czło· 
wieka. 

m. Wpływ człowieka na faunę 

Człowiek, pod·ohnie jak do­
konywał podboju roślin tak 
samo również wprzęJłał w swo• 
ją służbę i zwierzeta, często­
kroć o wielP. razy silniejsze od 
siebie. Według prawdopodob­
nych przypuszczeń pierwszą 
ofiarą człowieka. stał się pies. 

W trzecim okresie następuje 
oswojenie bvdl"' ro~afedo. któ­
rego protopll'lsta {pr7.<'dl<iem) 
jest tur afrykAń~ld. NajpiP.rw 
zastosowano hodowl~ w E~i·p· 
cie, później w Turkiest„niP a 
wreszcie u wvhrzeży Afryki. 
łł"dowla nrzenikn1>łlł orzez 
półwvsen Pire,.,„i.;ki fHis?.l"A· 
J";C\' do 'F••roov 7.1'\rhorln;P.i. W 
Euro'lie W „„hnrłni·P.j hn<ło•vlę 
prv~jęto z TurJcjpsł"nu. W czą„ 
sach Mstorvcznvch hndnw)a 
Jw,.lla rozi;7er.,.oona zostaje d7,iP• 
Jd Eurn"eiczvkori na terPnv 
Amervki ornz ,Auc:t„„Jii. J)„iś 
..Amervka jest l"aiwiekszvm ho­
dowca 'V ; •• ,;ecie a szczególniej 
A""eryka Pd. 

W czwartvm o'lcresie c7ło· 
·wiek udomftwia kozę . pocho„ 
n?:"cą z A .,.ii MPłP.j oraz ow.:ę. 
Pie ... wsze śladv 'fi'ń:>: społvkłlmV 
w Estipcie na hlisl<o 4 tvslRce 
lł'lt t~n a pńźniei J'\a bH"tdm 
wschO<l?'.ie (rvsunki worków 
M wodę z koziei s'll'óry). W 
Eiuooie Nlishn·s7e ślPdv ?.np)p„ 
zinl'\o w Szw„icarii. r.okolw;.,.~ 
p6źniej zostł\ł oswojonv o~;ol 
or;,z n~erws7.V wt„url..nvńr.c 

c~łnwie1<a ~eJ.hlf'd . Z drflh· 
niej!:zvch z~viP'!"?f\f zadomowi·o• 
no koła i królilm. 

I 

Kot domowy pochodzi od 
dzikiego kota nubijskiego z te· 
renów nad średnim Ni!em (E· 
gipt). Egipcjanie oswoili go i 
używali do tępienia wężów i 
szczurów, które tam występo· 
wały w wielkich ilościach i wy• 
rządzały wielki·e szkody czło­
wiekowi i jego gospodarce. 

Z Egiptu kot przedostał się 
do Azji docierając aż do Chin. 
Jeszcze przed Nar. Chr. dostał 
się do Europy. W Grecji np . 
przed przybyciem kota używa­
no łasicę do tępien'.a szkodni· 
ków. Kot jednak zwyciężył w 
konkurencji i łasica znów stała 
się zwierzęciem dzikim. Ten 
wvpadek może nam nasuwać 
przypuszczenia, że pierwotni 
Judzie mieli jeszcze inne zwie­
rzęia domowe, ale na skutek 
oswojenia nowych, pożytecz„ 
nieiszych straciły one sw4 uży­
teczność i były zm·uszone po­
wrócić .do stanu dzik-0ści. 

Stosunkowo pozno uległ 
człowiekowi koń. Być może 
również, że człowiek nie od­
czu'9:ał potrzeby jego oswoje­
nia. Koń domowy pochodzi od 
dwóch odmian: od konia ste­
powego (Europa Pd-Wschod­
nia) i od konia mongolskiego 
{pustynia Gobi Azja Srodko­
wa). 

-Osw-0jony został na stepach 
azjatyckich. Pojawia się n& wi­
downi dziejów człowieka w 
sposób nagły. Około 4.000 lat 
temu jako wierzchowiec ko­
czowniczych ludów indone­
zyjskich. W Europie zaczyna 
odgrywać rolę dopier.o w epo• 
ce brązu. Koń ciężki wywodzi 
się od leśnego konia z północ• 
nej Europy i Azji. Dziś jest już 
wytępiony. Mamy tylko spo• 
sobność oglądać wspaniałe 
okazy hodowane obecnie w 
północno-zachodniej Europie. 
Z ptaków naiwcześniej została 
oswojona eęs, pochodząca od 
dzikiej gP.si żyjącej w Europie 
i w Azji. Kura pochod7i od ży„ 
jącej w południowej Azji kury 
bankiwa. Jej hodowla przeszła 
najnierw na z 1chód w kierun­
ku Europy a dopiero znacznie 
później na wschód. Znana jest 
już u Rzymian oraz u ludów 
celtyckich. Dziś hodowana jest 
wszedzie. Stopniowo oswaiano 
k11o:ke (Chinv) . gołebie (A?.ia 
- w Euronle hocłowl'no nłł 500 
lat pr?.ed Chr.). lndvk.A-Amł" • 
ryka, Meksyk i inne. Ze zwie• 
rząt wodnvch rozpoczeło ho­
~"wl0 ": ... '!(+A„„„„ r•lt. A z nnra,.. 
dćw fP.dw.so1..nC'l(ą. 1<oszenfłę i 
pszczołę (koszenila - owad 
hodowanv dla otrzym„nia czer 
'"""'"„" harwnH('. - 1-nrłowl„ 

/ " kos?.enily wyparła ho<łowla 
r"~linv pod nł\zwą indy,:?o -
której sok dostarczał pożąda-

(dalazy ciąl na sir. 8) 
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W I C I Nr SO 

Omówienie· odpowiedzi . na-lekcję ·• pierwszą :wy·ch. Społecznego 
Otrzymaliśmy jut czę4ć odpowiedzi 

M pierwszą lekcję. Wychowania Spo• 
łecznego. Cieszy n.a11 to, ł.e wszyscy 
piszący przyjęli . z wielkim zadowo• 
leniem akcję W, S. zgodnie stwier· 
clza1ąc, że akcja ta jeet nadzwyczaj 
pożyteczna i potriebna młodzieży 

wiejskiej. Program W. S. znalazł uzna 
aie u wszystkich uczestników z tym, 
Ae niektórzy wysunęli potrzebę szer• 
uego omówienia tematów związanych 
• wsią i chłopem oraz tematów dzi· 
lłaj aktualnych. Żądania te uważamy 
aa całlrowicie słus:r.ne. Jesteśmy jed· 
aak zdania, :te na to przyjdzie ko­
lej w !~kejach późniejszych. Począt­
kowo podawa~ będziemy rzeczy bar• 

dziej ogólne, z rozmaitych · dziedzin 
i okresów tycia ludzkiego, celem po• 
większenia zasobu wiadomości wśród 

członków naszego Zwiądcu. Większa 

Uość dan} eh z wiedzy ogólnej łatwiej 

a zarazem głębiej pozwoli nąm ·zro· 
.zumieć sprawy obecnie na11 interesu• 
jące. Ograniczenie s.ię do tematyki 
ściśle chłopskiej i obecnie aktualnej 
doprowadziłoby do zwężonego pa• 
trzenia na wszelkie z jawiska życia 

ludzkiego. Omawianie z podwórko· 
wego punktu widzenia problemów 
chło-psldch jest szkodliwe i pociąga 

za sobą zniekształcenie obrazu spraw 
chłopskich. Jeże1i jednak uczestnicy 
wysuną jakiś konkretny temat do o• 

(dokończenie ze str. 7) 

nego barW'nika, obecnie barw­
nik indyga · jest wypierany 
prz'ez barwniki wytwarzane w 
sposób ST.tuczny prze;. człowie­
ka przy suchej destylacji węgla. 

Ps1.czoła znana była ludziom 
od naid„wniejszych czasów w 
Azji, w Europie i Afryce. Zna­
na była również i w Nowym 
Swiecie. W oswojeniu pszczoły 
rozróżnić możemy parę faz 
(okresów} jak: 1) gospodarka 
zbieracza, człowiek podbiera­
jąc miód niszczył rój pszczeli, 
2) bartnidwo - zakładał bar• 
cie po lasach, 3) gospodarka 
racjonalna - szh.1czne barcie. 
ule. właściwa hodowla pszczół. 

Biorąc pod uwagę miejsce 
pochodzenia oswojonych zwie 
rząt musimy stwierdzić, że 
większość ich pochodzi ze strf"f 
klimatu umiarkowaneQo fkli­
mat podobny do nasżego). Być 
może dlatego, że zwierzęta z 
klimatu umh1rkowanego mo· 
gły łatwiej zaklimatyzować się 
(przystosować się) w nowvrh 
warunkach: zarówno w kli­
macie zimniejszym i cieplej­
szym. 
Wpływ hodowli zwierzą~ do­

mowvch nil gospodarke ludz­
ką ;psf olbrzymi. Człowiek 
dzięki nim wyzwala się z dą­
głej zależnoki od vrzypadku 
i uwalnia się od bezustanne;, 
twaroej i pełnej niebezpie­
czeństw walki o bvt, jaką to­
czvć rnm1iał zairnując siP. ff~dv­
nie polowaniem i rybołóst­
wem. 

Wnioski 

Rozpatrując za~adnienie: 
„człowiP,k a przyroda" - mo~ 
żemv wysunąć wnioski nastę­
puja,,-e: 

1) przyroda wvwiera na 
człowi<>lca przemożny wpływ 
i ks„+„ t+i1te go pod wzgl~dem: 

a) fi?.vcznym, (budowa, ko· 
lor skńrv itp.), b) ducho„ym 
(ch1>"P'·ff~r człowieka), c) S!u· 
spodar_czym (wyznacza soosób 

gospodarowania), d) kultura!· 
nvm (wyznacza treść kultury), 
e) s·połecznym· (narzuca formy 
~ycia Zbiorowego). 

l) człowiek z upływem ty ... 
siącleci zmniejsza wpływ przy· 
rody na siebie i uniezależnia 
się, kształtuje swoją osobowość 
w środowisku będącym pro· 
duktem pracy człowieka (wiei• 
kie osady„ rniMta) . 

3) człowiek stopniowo z nie­
wolnika przyrody przejmuje 
rolę władcy przyrody - dzie· 
je się to dlatego, że wśród 
wszelkich żywych organizmów 
jedynie człowiek jest obdarzo· 
ny wolą i-inteligencją. 

4) człowiek rozumny 
częściowy władca przyrodv, 
według swej woli kształtuje 
św:iat roślinny i zwierzęcy (ho• 
dowanie nowych gatunków 
zbóż, tworienie szlachetnych 
ras zwierząt domowych) . 

Pytania 
1) Czy obecnie przyroda 

woływa · na żvcie człowit>ka: 
jeśli tak to podajcie dowody. 

l) W jaki soosób obecnie 
· rolnik, prowadząc swofe go­
spodarstwo wywiera wpłvw na 

· przyrodę? (podać przykłady) . 

· 3) Skąd pochodzą uprawia· 
ne w waszej okolicy z.boża i 

: r.ośłinv <>raz hodowane zwie• 
rzęta? 

4) Jaka jest różnica między 
lasem naturalnym a lasem ho-. 
dowanym przez człowieka? · 

5) Czy wszystkie zwierzęta 
sootvkane w obrębie gospo­
darstwa można uważać za 
zwierze.ta domowe? (Pod naz· 
wą zwierzt:ta należy rozumieć 
i ptaki). 

6) Czy w Polsce wyhodowa· 
oo nowe rasy zwierząt domo­
wych h1b nowe ocłmiany ro~ 
lin (podać przykłady) . 

Opracował 8. Słruiek 

mćwienia postaramy się spełnić ich 
życzenia . 

Przejdźmy do omówienia odpowie· 
dzi na pierwszą lekcję W. S. 1) Medy· 
cyna należy do nauk przyrogn:czych, 
gdyż zajmuje się ciałem ludzkim. Le­
karz bada człowieka jako twór przy· 
-rody, jako coś co jest widzialne, na• 
rnacalne, co daje się zmierzyć, zwa­
żyć, nie zajmuje' się jego stroną dti· 

'chową. Lekarz, a szczególnie specja· 
-liści od chorób nerwowych badają wa• 
runki w jakich człowiek żyje lub żył. 
Badają jego przeżv.cia, przejścia ży· 
ciowe, to wszystko, co wpływa na 
samopoczucie chorego i na funkcjono• 
wanie jego organizmu. 

2) Większość odpowiedzi slwier· 
dzała, że dziś jeszcze na wsi szcze· 
gólnie u ludzi starszych zachowują 

się zabobony. Najbardziej szkodliwy 
zabobo-n zabraniający obcinać włosy 
choremu na „kołtun" . Obcięcie włosów 

jest za:biegiem prostym i całkowicie 
'likwidującym tę chorobę. Nie trzeba 
podkreślać, że „kołtun" jako siedli· 
sko WSl!Y jest rozsadnikiem innych 

·chorób jak - tyfus plamisty. 
Do inych zabobonów kołaczących 

się po wsiach należy wiara w nad­
.przyrodzoną moc komet, których po• 
· jawienie się ma zwiastować woinę lub 
inne klęski. Nie gaszenie pożaru po• 
wstałego od pioruna to już przeżytek, 
na który nie zwraca uwagi społe· 

czeństwo wiejskie. Walkę z zabobo· 
nami częste bardzo szkodliwymi utrud 

nia brak · elementarnych podstawo• 
w:ych danych o budowie wszechświa· 
ta. Brak wiadomości o budowie czlo• 
wiek.a . podobnie* utrudnia racjonalne 
(czyli rozumowe) podejście do zagad· 
nień choroby. Starzy ludzie przywy• 
kii do tradycyjnego t::posobu myśleni~, 
a raczej do bezkrytycznego przejmo~ 
wania zwycza1ów i wierzeń od swvch 
przodków, są odporni na wszystkie 
„nowinki'. Tradycja zd obok całe• 

go szeregu rzeczy dobrych i cennych 
przekai;;u.je rzeczy bezużyteczne, a na• 
wet wręcz szkodliwe. Do młodego 

pokolenia należy odrzucenie tego, co 
nieużyteczne i złe, a zachowanie i po• 
większenie rzeczy dobrych. Pn.ez po• 
pularyzację (upowszechnienie) wiedzy 
szerokie rzesze społeczeństwa zdobv· 
wają wiadomości o świecie, uczą się 

myśleć, nie przyjmują na „wiar_ę" te• 
·go co ktoś powiedział i napisał, lecz 
starają się to sprawdzić i zbadać. Mło• 
dzież wiejska odczuwa ogromnie po• 
trzebę wiedzy i chęć uczenia się w 
'rozmaitych szkołach. Prawie kntdy 
list przychodzący do nas mówi o wę• 
drówce lub próbie wędrówki do szkół. 
Na każdej wsi można spotkać czło• 

wieka, który nie ukończywszy żad• 

nych szkół i praktyk „własnym spo• 
sobem" wykonuje czynności wymaga• 
jące teoretyczne; nauki i praktyki pod 
fachowym kierunkiem. Swiadczy to o 
talentach jakie na wsi się marnowa• 
l„ , a zarazem o motliwv.ściaci roz· 
wojowych wsi. 

»Czytelnik« promieniem oświaty 
na wsi 

CzęiSto słyszy się w Kołach 
- „Wici" takie słowa: - Długie 

wieczory zimowe, co czytać, 
skąd wziąć książki i gazety? 
Tak. Młodzież wiejska mało 
czyta, a znaczna jej część wca­
le nie czyta i · wciąż jeszcze 
mgławica przesłania jej świat. 
Sprawę książki dość korzystnie 
rozwiązuje Spółdzielnia Wy­
dawnicza „Czytelnik", kierując 
wszystkie swe możliwości pod 
wiejską strzeche. Z Typoonjka 
„Spólnota" nr 45 dowiadujemv 
się, że ,.Czytelnik" posiada już 
300 ruchomych bibliotek, krą­
żących po or~anizacjach mło­
dzieżowych. Ponadto „Czytf"l• 
nik" daje swym członkom 30% 
zniżki przy zakupie książek. 
Wvstarczy tylko zapisać się na 
członka i wpłacić udział w su­
mie 100 złotvch. Przyznać mu• 

· simy, iż zniżka 30% przy nabv· 
waniu większej ilości ksi~żek, 
zwłaszcza przez Koła ,.Wici", 
stanowi poważną sumę. Każde 
koło czytelników możP. otrzv· 

. mać z „Czyt„Jnika" bibliof Pkę 
szafkową z 50 ksit'żkami. albo 
kom~li>t 10 ksfążP.k z. róirwch 
flziedzin życia. np. książki z 

zakresu rolnictwa dla młodziP-4 
ży wiejskiej. Po wypożyczeniu 
książek młodzież wiciowa win„ 
na się zbierać przynajmniej raz 
w tygodniu i czytać je na głos, 
dyskutować i omawiać. Wten• 
czas dopiero ksiqżki dadzq ko­
rzyść. Na zjeździe październi• 

. kowyrn delegatów „Czytelni­
ka" uchwalo"no aby dopomóc 
młodzieży wiejskiej w samo· 
kształceniu się i przeznaczono 
na ten cel corocznie po ·200.000 
złotych. 
Oczywiście, że mowa tu jest 

o młodzieży zorganizowanej w 
kołach „Wici" i :nnyc.h orP,ani„ 
zacjach. Książki te mają trafić 
dą zapomnianvch winsek i naj 
dalszych zakątków Polski, do 
rąk młodzieży pragnącej nau0 

ki. a nie mającej na to warun„ 
ków. Książki „Czytelni·ka" wv• 
pełnią napi>wno w kołach wi0 

ciowvch długie wieczory 
Należy pomv~lP.ć o młodzie­

ży niP.zorganizowanej jeszcze. 
dotvchczas. która wyrasta fak 
dziki las. Obowiązkiem każdf"• 
go wiciarza jP.st wcią,:!anie te} 
młodzieży cło swnich lrńł. 

Pawd Kamlllskl 
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. CZYTELNICTWO NA WSl 
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Oświata jest dźwignią mas. 
Na wszystkich też zjazdach i 
obradach wiciowych padają 
zawsze dwa mocne słowa „pra 
ca i nauka". . Tylko szeroko 
pojęta oświata jest . w stanie 
upowszechnić kulturę i zapew 
nić tak pożądany przez nas 
postęp. W kołach wiciowych 
nauka odbywa się w większo­
ści przez samokształcenie dro-
8ct czytania książek i czaso• 
pism. Wiemy, że o książkę na 
wsi jest jeszcze bardw trud· 
no. Skompletowanie kilkuna· 
stotomowej biblioteki, przy 
dzisiejszych cenach książek jest 
nie lada wyczynem. O wiele 
przystępniejsze są gazety i cza 
sopisma. Nie zastąpią one co 
prawda nigdy książki, ale in· 
formują wszechstronnie i każ­
dy może znaleźć w nich co§ 
dla siebie. Poza tym dają nam 
obraz współczesnej sytuacji 
politycznej i gospodarczej. 

Niestety, stan czytelnictwa 
prasy na wsi jest bardzo opla· 
kany. Kola ograniczają się do 
prenumerowania j e d n e g o 
vrzględnie dwóch egzemplarzy 
„Wici" i to wszystko~ Gdy py­
tałem o przyczyny tego stanu 
rzeczy odpowiadano mi 
wszędzie jednakowo: „nie ma 
my pienie_dzy". Koła Wiciowe 
są rzeczywiście biedne, ale na 
zdobycie pieniędzy istnieje ty­
siące sposobów. Trzeba tylko 
chcieć. Co do tak nielicznego 
prenumerowania „Wici" bito 
już kilkakrotnie na alarm, 
przecież, jeżeli do Koła przy· 
chodzi jeden numer to może 
go przeczytać zaledwie garstka 
wiciarzy. I tak się przeważnie 
dzieje. Celem każdego koła 
powinno być, ażeby na każ­
dych pięciu członków prenu• 
merowano przynajmniej jeden 
egzemplarz. Nawet, gdyby pre­
numerata była wpłacona ze 
składek specjalnie nc ten cel 
.złożonych, to na jednego człon 
ka przypadałoby obciążenie 
r złoty 50 Broszy za jeden nu· 
mer. 

CZEGO WIEś NIE ZNA 
I NIE CZYTA 

: „Wici" jako organ Związku 
ł-:fłodzieży Wiejskiej RP stoją 
ina pierwszym miejscu w czy­
telnictwie kół. Ale prócz nich 
istnieje jeszcze cały szereg 
pism, których obecność na 
wsi jest bardzo pożądana. Nie 
•fety, o istnieniu ich w wielu 
wypadkach nie jest na wsi na· 
wet wiadomo. Tak naprzykład 
zdz-:wili sit:. wiciarze w kilku 
k.ołaeh, gdy zapytałem ich o 
9'Wieg" tygodnik społeczno„ 
literackia poświęcony sprG• 

wom wsi. A przecież jest to spotykanym pismem z wyżej żeli znajdują się pieniłtdze na 
pismo o wypracowanym obli- wymienionych. czasopisma wyżej wymienia­
czu ideowym, walczące o lep· Czyżby wieś rzeczywiście ne (choć niektóre jak „Ry· 
sze jutro chłopa polskiego i sku tak mało czytała? Nie I Wieś cerz" rozsyłany jest w więk· 
piające na swych łamach pió- czyta, lecz inne cza~opisma. szości za darmo). to znaczy, 
ra wszystkich wybitny.eh lite· Tygodniki, które s,prawnie kol że pieniądze na prasę ideo­
ratów - chi-opów. portowane rozcho<łzą się w wo • chłopską znalazłyby sit: 

Nieznany olcazał się rów· setkach tysięcy egzemplarzy. również. 
nie.ż tygodnik „Chłopi", „Chłop Są to: w pierwszym rzędzie Jakie są więc przyczyny, że 
ska Prawda", ...,Chłopska Gos· „Rycerz Niepokalanej", a póź- czasopisma postępowe nie do­
podarka", „Kobieta Wiejska". niej cała fala innych „Gość cierają do szerokich rzesz 
Rzadko pojawiają się ,,Zielony Niedzielny", „Niedziela" itd. chłopskich? Stoi tu na przesz.. 
Sztandar", czy „Chłopska Dro Z powyższego wynika jasno, kodzie brak dobrze zorganio­
ga" . Gdzieniegdzie spotkałem że nie brak pieniędzy wpły- zowanego kolportażu i propa­
tylko „Dziennik Ludowy" i wa na słabe czytelnictwo pra- gandy pism ludowy.eh. Ternu 
„Rolnika Polskiego", choć ten sy chłopskiej walczącej o no- trzeba zaradzić. 
ostatni był jeszcze najczęściej we oblicze młodej wsi. Bo je• Wiesław Wodttkl 
QQQQQQQQQQQQQQQQQQQQQ8~QQQQQ&QQQQQQQQQQQQ~Q8(>~~QQQQ81 

Konferencja gospodarcza . ZMW RP »Wici« 
W dniu 15 i 16 listopada br. 

"' lokalu W ojewódzkieg.o 
Związku w Warszawie przy ul. 
Górnośląskiej 41 odbyła się 
konferencja gospodarcza ZMW 
RP „Wici", w której wzięli 
uC.ział przewodniczący woje­
wódzkich wydziałćw zawo· 
ciowo • gospodarczych, instru"' 
ktorzy wojewódzcy PRW, in­
struktorzy spółdzielczy, oraz 
przewo<łniczące prac zawo­
dowo • gospodarczych kole­
żanek. 

Konferencji przewo<lnkzył 
ko). ·Wincenty Wąsik - prze· 
wodniczący Wydziału PZG 
Zarz. Gł. ZMW RP „Wici". 

W obradach uczestniczyli 
ob. ob.: M. Ponikowski - dvr. 
Dep. Oświaty Rolniczej, Kru­
uewski Aleksander - inspe­
ktor PRW w Zarządzie Głów­
nvm ZSCh, oraz Dttszyń­
ska Aurelia i H. Brzósko ze 
Zw. Rewizyjnego. 

W pierwszym dniu konfe­
rencji wygłoszone zostały na· 
stępujące referaty: ,.Rola 
Związku w dobie obecnej" -
Jagusztyn Władysław, wicepre- . 

w Warszawie 
2es Zarządu Głównego „Wi­
e:", „Przygotowanie Zawodo­
wo • Gospodarcze Młodzieży 
Wiejskiej" - W. Wąsik, ,,Ak~ 
cja PRW w Związku Młodzie­
ży Wiejskiej" - M. Lipiec, 
„Przysposobienie zawodowo­
gospodarcze koleżanek" - G. 
Dąbrowska • Lipszycowa. 

W drugim dniu zostały wv· 
głoszone referaty na temat: 
„Szkolenie spółdzielcze mło­
rizieży wiejskiej" - Z. Mo­
czydłowski, „Przysposobienie 
samorządowe młodzieży wiej­
skiej" - J. Kowalczyk, oraz 
,,Zadania zorganizowanej mło 
dziP.żv w samorzadzie" - Na· 
czelnik Gowroński {działacz 
SL). 

Ponadto dłuższe przemówie­
nie na temat celu i zadań PRW 
wygłosił - dyr. M. Ponikow0 

ski. 
Zarówno referaty jak i szcz,e 

g_ółowa dyskusja była wyrazem • 
C E NT RA L N A ~SIE;GARNIA 

Zwiqzku Samopomocy Chłopskie~ 
Warszawa, Pl. Starynkiewicza 719 róg Al. Jerozolimskich 

Kompletuje wszelkiego rodzaju -biblioteczki dla organizacyj 
młodzieżowych, świetlic, PRW. itp. 

Posiada na składzie wszystkie wydawnictwa fachowo-rolnicze 
Związku Samopomocy Chłopskiej. 

Posiada ·bog:aty asortyment wszystkich działów księgarskich. 
Prowadzi dobrze zaopatrzony dział materiałów piśmiennych. 
Wysyła na zamówienie za zaliczeniem pocztowym żądane 

książki i materiały piśmienne. 

Na żądanie wysyłamy katalogi na~zych wydawnictw .. 

• 

głę-bokiego zrozumienia i tro­
ski działaczy wiciowych o 
masowe szkolenie i wycho­
wanie zawodowo - gospodar­
cze młodzieży wiejskiej. 

Ponadto omówiono nowłl 
strukturę w ruchu spółdziel· 
czym i postanowiono wzmoo­
nić akcję szkolenia działaczy 
i pracowników spółdzielczych 
w zakresie działalno5ci rolni• 
czej. 

Uczestnicy konferencji pod„ 
kreślali konieczność ścisłej 
współpracy ze Związkiem Sa· 
mopomocy Chłopskiej, postG· 
nawiając wziąć większy udział 
w konkretnych pracach, jak w 
kursach gospodarczych, orga„ 
niz.owanych przez Koła Gos· 
podyń ZSCh, w organizm~· ani u 
„Gminnych Spółdzielni SCh" i 
pracach Związków branżo­
wych ZSCh. 
Odnośnie akcji PRW Zwha· 

zek zmierza do powszechnego 
organizowania zespołów PRW 
w kołach młodzieży i współ· . 
organizuje ośrodki szkolenio­
we PRW w gminach. 

Celem przygotowania mło„ 
dych samorządowców, podję­
to akcję organizowania zespo­
łów przy kołach młodzieży w 

- o~arciu o gminy przodowni· 
cze, oraz powzięto akcję wej­
ścia do rad narodowych na 
wszystkich szczeblach organj· 
zacyjnych. · 

Zwrócono specjalną uwag~ 
na zorganizowanie poradnie· 
twa zawodowego dla młodzie 
ży wiejskiej i planowego · kie· 
rowania młodzieży do szkół 
zawodowych. 

Poprzez konk::-etną prac~ za 
w0dowo - gospodarczą ZMW 
„Wici" uaktywnia się masowo 
młodzież. realnie wiażąc się z 
wysiłkami i dążeniami obozu 
demokracji ludówej . 



ZB16:NIEW OtANIECKI 
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Do nowego · zawodu 
W Sl:kołach Przysposobienia On już pojmuje, że jego 

Przemys1owe30 na terenie ca• Szkoła żncia praca będzie bardzo ważna 
łego kraju młodzież wiejska l:J dla Polski - i może dlatego 
kształci się na fachowych ro• tak mocno brzmią słowa Ro· 
boiników i majstrów naj· W chwili, gdy najmłodsi Jeden z kolegów ze wsi Za· ty: „Nie damy ziemi... _ śpie· 
różniejszych gałęzi przemysłu. wiekiem robią w fabryce śru· gorzyce koło Dębicy opowia„ wane codzień rano przed roz• 
Jedną ze stars.::ych takich by, a najstarsi pracuj; na wy- dając mi historię swojej drogi poczęciem pracy i nauki. 

szkół, zorganizowaną ju,ż w dziale elektrycznym - w bia- do szkoły stwierdza. 
kwietniu r. b. jest szkoła Przy- łych barakach przy hucie - Z naszej wsi poszło dzie· 
sposobier. :a Przemysłu Hu.tni· ~ trwa równ ież praca. Przeszło więtnastu, ale wszędzle się roz­
czego w Łabędach pod Gli· dwudziestoosobowe grono na• prysnęli. Jak byłem na urlopie, 
wicami. uczycielskie oddaje swoją wie· to jeszcze jednego ze sobą 

W dwudziestu białych ba· dzę młodym, wyrwanym z przywiozłem - m{łm tu tera.z 
rakach miesz.ka i uczy s ię głuchej przeważnie wsi chło· kolegę ze swojej wsi. 

* * * 
Rozmowa .z kpt. BurligąJ 

kierownikiem wychowawczym 
szkoły, przypomina mi atmo­
sferą książkę Makarenki „Po­
emat pedagogiczny''. 

Wychowanie młodych w 
służbie Polski Ludowej idzie 
szybkimi krokami naprzód. 
Nie będzie na wsiach zbytecz: 
nych rąk roboczych i braku 
kichowców w zakładach prze• 
mysłowych. Tak, jak i w ta· 
bedach, w całej Polsce pod dv· 
miącymi kominami fabryk sill· 
ją białe baraki, przvjeżdżają 
setki młodvch uczniów. 

Przeludnienie wsi znalazło 
swoje rozstrzygnięcie. 

ośmiuset uczniów. Przeszło pom - wychowując ich jedno• Z uśmiechem opowiada, jak 
połowa z nich pochodzi z wo- c.ześnie i tłumacząc, czemu na· musiał prostować mniemania 
jewództwa ruszowskiego - leży. zawdzięczać, że mogą krążące o szkołach przysposo• 
zgłosili się do szkoły w pierw• uczyć się w takiej szkole. bieniti przemysłowego w jego 
szym terminie, pomimo naj- W programie przewidziane rodzinnej wiosce. Dumny jest 
różniejszych ploiek, jakie o są: język polski, matematyka, z tego, że rozporządza autory­
całej tej akcji rozsiewano historia. geografia, nauka 0 tefem sam przecie jest 
szczególnie na terenie wsi. Polsce WspółczP.snej ... Dolicza• uczniem takiej sz'rnły i w no§ 
W rozmowach z uczniami my do tego codzienne dwugo· parska śmiechem tym, którzy 
podchwytuję radosną r.utę za- dzinne gry sportowe, ćwicze- . przymrużając oczy szepcza.: 
dowolen!a z siebie i ze swo- nia gimnastyczne i ćwiczenia trzeba być ostrożnym, nie 
jego kroku - każdy .z nich przysposobienia wojskowPl?O wiRdomo, co z. tego wyniknie. 
z dumą opowiada o swojej oraz pracę w hucie _ a hP.- On już wie, że po dwu la­
pracy ·w hucie, której kominy dziemy mieli mniejwięcej .do- ta.eh nauki i dwu latach pracy 
z odległości stu metrów pa· kładnv obraz pracy, którą mu• otrzvma dyplom ukończenia 
tronują całej szkole. si wykonać młody uczeń. szkoły i staią przed nim otwo- * * * 

Szeroki zasięg działania rem wszystkie coraz szybciej Młodzi uczą się. Praca trwa 
szkół przemysłowych i ich * * * odbudowuiącc sie. fabryki. i prar.a na nich czeka. 
głęboko - demokratyczne po.. cocococccoococx~~ 
dejście do sprawy nauczania 
wyraża się w zupełnej bez~ 
p ~tności nauki - co dl<> -.v­
nów ubogich rodzin chłopG 
skich stało się deską ratunku 
przed uczuciem, .że są .zbytecz­
ni, że są jeszcze tylko jedną 
„gębą do wyżywienia". 

W rozmowach ze mną wszy­
scy ze szczególnym pietyzmem 
mówią o fabryce, o jej odbu­
dowie i rozbudowie - ciesząc 
su~ ze swojego warsztatu pra· 
cy, a jednocześnie widząc nit>· 
małe owoce swoich obecnych 
wysiłków. 

Uczniowi.e przez dwa dni w 
tygodniu pracują w hucie -
- na wszystkich jej wydzia­
łach, by móc zorientowawszy 
się dokładnie w charakterze 
pracy, wybrać sobie specjal­
ność - wszędzie z jednako­
wym zaoałem i energią. Od 
fabrykt1cji śrub do nitowania­
konstrukcji mostowych, od 
proste-Po J.„hl'lwania desek w 
fobrycznei sto11'rni RŻ po skom­
plikowane prace przy rekon­
stru1<cji z11iszczonvch fabrycz­
nych torów koleiowych 
wszedzie przerhod.::ąc widz~ 
fOZeS""';""'„ 7Ah'.ł"1Jdzone fWć1• 
rze fT'ł"dvch. któr:-y na mofe 
zaovf;o,niA „~m:er:hafą si~ je­
szcze 1'Artł"•:iei - i w ovluszil• 
jącvm ·1'•·1·u 1- ... 1: rioT'h-7.'lwP.f 
czv łr.,.Ąc 1n1 ~łnlarni cł(łja ,,,; 
zn,,..-: Y" _,..„„ _.....,.„,,.;„"'v "ń-

iniej. - Prata jest ważniejsza. 

Niepokoiqce . żiawisko 
Chcę tu zwrócić uwagę na 

dość charakterystyczne zjawi· 
siw, jakie zachodzi w środowi· 
sku dzisiejsze.i mło<lzieży szkol· 
nei specjalnie licealnej. Wśró<ł 
ogółu młod:deży uczącej się 
pneważała do n1ecfawna gnma 
tak zw. „niezor•rnnizowanvc h'„ 
to znaczy nie należ::icych do żad 
r,ej organizacii. W skład tej 
g.rupy wchodzili wszyscy c1, 
którym istniej:H:~e zwiazki nie 
odpowiadałv. Od an@żowanfa 
się do aktywnej p.racy odstra­
szałv tę znaczną wif'ksz.ość alho 
względy światopoghilowe czy 
politvczne, ::ilho orrólna niechPĆ 
do jakieikolwiek pr::icy, wres;r,­
cie niewłaściwe n.i:istawienie cło 
organizacji mtocł7.ieżowv<'h. 
PC'wne komnromitacje. powo· 
dowane brakiem umieiętn~ci 
i cłośwind"7.enia Jnh nostPnowa· 
niem nieodnowiPdni<'h ludzi rm­
głehiały przen::i~~ miedzy mło­
dzieżą a orcr:łnfaacjami. stwa· 
T7.ały nawet ironirznv stosttnek 
do .. zori:rnni7ow!lnv"h". ,.Nie­
zorrranizowani" nie ukrvw::ili się 
wr::i le ze swoim st:łno~skiem. 
Pr7<><'iwnie. l.7P<>to ~en "tmatnPk 
p11hli<'7.n;P m:mif<>dn-.vali. Trnil­
no. mf.,„:1:.;....,v wł"tłv - wolno 
jest każdemu krytykować, wol· 

no jest niiiv.rawać się z cudzyd1 
błędów n;epowodzeń. woJno 
jest kaidemu mówić to ro my· 
śli. no ironii i atnków przyzwy· 
czailiśmv się, pie zwraraH4my 
na nie uwagi, Bvliśmv przPko­
mmi, że orzez soli<lną prace;, 
przez wido"7.ne pozvtywne re· 
zultaty przekonamy z czasem 
naszych złośliwvrh kole11ów o 
wartości i 7.n'lr~eniu organiza­
c.ii. WieiłzieJi.~mv jecłni:tk. że to 
nie nrPdko mi.sb)ni z~nim zro· 
znmieią nas dotychczasowi 
przeciwnicy. 

Nic cłziwnego wiec, że to. co 
ost::itni-o 7aszło zaskoczvło nas 
hardzo. Bo ov.romna wieks70ŚĆ 
i to właśnie tvch naihar<h:iei 
zatw::irdziałvrh uległa naqłei i 
gnmtownei zmianie. Zaczał sie 
'tnk zw. owczy pPd do organi­
zacji. Ohoietnie mfaie. hvle szvh 
ko, to lw<>ło „nawr::icaiacvch, 
sie". Poczałkowo nic nie ro7.U· 
mie1iśmv. Truono przecie:7. bv­
ło uwierzvć w szczerość te.i 
gwał+ownej przemianv. Pr7.vc.zy 
ny tego pro.resu uw;<loczniły się 
szvhlm. Nowic1n"7.e snmi się 
z<lrad7iH. Nieldór:r.v byli tak 
bez"zeJni że n!e ukrvwali po· 
h11dek. iłllrimi sie. wdpnni!łc do 
organizacji. kierowali. Chodzi-

ło tu o wnrowa<h:enie pewnvch 
ułatwień rlla zasłużonv"h w pra· 
cy społecznej przy wstPnowaniu 
na wvższe U'wolniP. f{ ... lkull)"'!>­
no sohie W ten SDOSÓh, je7Pli 
ni<'ldórzv członkowie skorzy· 
stali z Tlewnvch przvwih,iów -
to należenjc do · zwfazku się 
opłaca. umr17,Jiwi bowiem nrfiż. 
n owanie. I~, 'virow!mie. 11 łn twi 
żvcie. Tr7.Pha wif'c W"tępownć 
do oraanizhcii i to i117. z.nri:tz 
1i::1ktvwninć sje. d7.;..,łać.„. h''le 
do e•n'lmini,w. bvle mieszka· 
nie lwie stY)Jendinm. 

Z iawi<>ko co naimniei nif'no­
koiace. Nie tr7.eha nikogo nrze­
konvw!łĆ '1 ujemnpi rlnn:osk;ci 
jego skntków. Nie wolno no­
przest?.ć n!ł harl!lni11 C'7.V ocen;a­
nin .. n!'lwrń<'onv<"h". Nnlf'żv te­
raz te-mn nows7.e<'J..11em11 nrnre· 
sowi n„7eriw<>' ~-.v;ć sie. n!ł l<>ży 

ao zwal<'7.V~- NHle7,v tw::il'tilł 0'1· 

SflłWe flAC'eChowaną troską nie 
o ilość, ale o i-a kość 1 o C7.Vstn-<ć 
rnchu przekonnć n::tszvch nie­
dawno iesze;ze ironicznvch kn­
lPrrów. ie rzetelno~ć ;r-h nafl~I 
obowi~zuje, i że ormmizac.ia wło 
dzie?;owa to nie fnrtka do przv· 
wilf'il-,w. fpez trnrlna z11 -to naj· 
lepsza szkoła rhi:tl"'i>lrfpl':u 

Leszek Kubicki 
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Mniej więce/ rek temu uczeni ame· .., . „ 

rykańscy ; radzieccy wynaleźli ~p.o· •

1 sób spowodowania deszeiiu czy sme· ZE $WIATA wojska pochłoną wg. obliczeń PODZIAŁ PALESTYNY 
tu. lub zapobieżenia mu. : 150150 milionów franków dzien 

Polega on mianówicie na tym, że zł - , nie, co przyczyni się do z·-- ·-;' k· 
samolotu rozsypu1e się proszek z su- WE FRANCJI _ STRAJKI szenia kryzysu. · Ustawa anty· 
chego lodu (oziębiony dwutl~nek w~· i strajkowa wn:esiona do parła· 
tla) na chmurę, ·którą zamierza się We Francji sytuacja nie mentu została uchwalona. W 

Generalne zgromadzenie ONZ 
uchwaliło w ostatnich dniach 
listopada podział Palestyny nil 
arabską i żydowską. 

zamienić w deszcz. Kropelki pary, z uległa zmianie. z dnia na dzień związku z tym represje rządu 
których sklada się chmura zamraza1ą naprężenie wzrasta. W więk- w stosunku do głodującej lud- Z I\ R AJ U 
su: i łączą się w platki, które jako szych ośrodkac11 przemysło- ności wzrastają. 
śnieg spadają na ziemię. Spadając wych wybuchły strajki robot­
topią się od ciepłego powietrzna i ników. Ilość strajkujących po­
tworzą deszcz. Jeżeli suchego lodu większa się. Rząd utworzony 'VOJNA DOMOWA W GRECJI 
nasypie się zbyt wiele - to para stwo przez Schumana (misja Bluma 
rz) drobniutkie kryształki, które nie nie powiodła się) stanął wyraź­
spadną a ulecą do góry. nie po stronie interesów kapi-

Ten sposób regu.lowania jest stosun talistyeznych. Jeśli nastroje nie 
kowo tani, bo np: na „podlanie" około będą złagodzone, grozi Francji 
200 km. kw. powierzchni zużyto tył- wojna domowa. Właściwie 
ko 34 lunty suchego lodu po 5 centów przedsmak jej możemy zauwa­
lunt. eyć już dzisiaj. W licznych miej 

Oczywiście sposób ten można wy- scowościach doszło do ostrego 
korzystać tylko · tam, gdzie są chmu- starcia policji i wojska z mani­
ry - okolice ·bezchmurne nie mają l festującą ludnością eywilną. 
żadnych szans na deszcz. Wojsko w wielu wypadkach od 

Zaczęto ;uż na większą skalę stoso- mawia posłuszeństwa i nie chce 
wać ten wynalazek, ale czasem zda J używać broni do walk brato­
rza;ą. się d.o"!cipne ~omplikac;e. Kie-

1 
bójczych. Zarządzeniem mohi­

cty mran~wme w /Chrcaska rozsypano lizacyjnym powołano ~OO-to ty-
100 luntow suchego lodu na chmure, i sięczną armię do walki z ludem 
wiatr zniósł ;ą o 30 km, dale; i deszcz i francuskim. Nowe rezerwy 
zmoczy/ mieszkańców Andorko. Ci : 

Ofensywa wojsk rządowych · 
w Grecji jak dotychcza~ nie po· 
wiodła się. W wielu punktach 
armia demokratyczna gen . .M.a­
skosa zadała przeciwnikom 
ciężkie straty posuwając się 
naprzód w wielu punktach. Pre­
mier rządu królewskiego Sofu­
lis oświadc?.ył po odbytej po­
dróży po kraju. że likwidacja 
oddziałów powstańczych napo­
tykać będzie na coraz . większe 
trudności. Wojska demokra­
tyczne .z każdym dniem ~rzep­
ną na siłach, rozpeirządzaJą co­
raz lepszym sprzęlem bojowym. 

• . • . . . 'ffff+N ........ ~„u•u•nuuuuueuuHuue·utuu1111 ................ wysiali do Chicaska depe.:izę. te1 tre- :--··-
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ści: „'Dziękuiemy Wam za podarunek. { 
Jak wiatr będzie wiat w Waszo stro· i i 

~:s:::!~ramy się Wam zwrócić Wasz { PRZEGLĄD PRASY i 
OGRZEWANIE PROMIENIOWE ł . . . . „ 

1
j 

Nowy ten sposób ogrzewania, co- : RZECZPOSPOLITA storyk L1p1ńsk1, autor „faikowel!o 
raz bardzie; rozszerza się w Amery- i stu do Mikołajczyka, w 11prawie boj-
ce Sciany i sufity domów zamienione I Swięta Barbara jest patronką Gór~ kotu wyborów pisze Dziennik Ludo-
sa na iak gdyby piece, gdyż w nich ników. Co r-0cznie więc ci „ludzie wy: 

w specjalnie powyginanych rurach podziemia" wydobywaj~_cy w ciężkim „Nie do nas należy sąd nad spraw-
.krąży woda gorąca lub ogrzane po- ·dz . 

1 
obchodVA dzień ten 

wietrze, tru ie w~gie • -„ cami krwawej wewnęlrznej rozpra-
Ciekawe jest, że to ur'Uldzenil! po· uroczyście. Na marginesie tych uro· wy, nad szpiegami własnego narodul 

czątkowo nie ogrzewa powietrza w czystości pisze Rzeczpospolita~ i jego najwierniejszego i najhardziej 
poko;u. Sciany wysyłają jedynie 11ro• „Dziś, gdy osiemnaście państw o• pomocnego sojusznika - Armii Czer-
mienie cieplne, które a11rzewa;ą przed· trzymuje plon pracy polskiego gór· wonej, nad mordercami niewinnychi mioty znajduiące się na ich drodze 
np ciało /uazkie. Mamy do czynienia nika, ~y przemysł polski pracuje ludzi imnożeniem ofiar na wzór hit-
z podobnym z;awisktem, jak np. uczu- pełną parą, gdy mamy ciepło· i wid· lerowski, nad podpa1aczami strzechy I 
etem ciepła u narciarza wpólrozebra· no w swych mieszkaniach, pomyślmy ojczystej, łez wdowich i sierocych. I 
nego do pasa prz~ zi":owym . mrozie-, f w dzień Swięta Górników, o tych lu· nad warchołami i płatnymi sługa:mił 
al~ poddane~o działaniu promieni slo- f d . h · "k' · którą wykonu1·ą h · t 6 

t z1ac c1ęz 1e1 pracy, cudzyc m eTes w. nuznych. Na skutek tego temperatu· i ł . 
ra wody w rurach może być dużo niż I w mmkach kopalń, bez s ońca 1 nor· Mamy jednakże l pr::iwo i ·ohowią- ł 
sza niż przy normalnym centralnym malnego pówietrza, w obliczu oberwa zek orzec i11ż dziś, że gdyby „dzia- i 
o~rzewaniu, Ogrzewanie to jest tań~ze nia się skał, bądź możliwości innych łalność" ludzi takich poglądów i ta-

1 

•. 
nrz inne systemy o 30%. Człowiek wypadków, i bądźmy świadomi zna· kich charakterów, (jakie zaprezento· . 
czuje się w poko;u lepie/, gdyż nie . 250 t · · mii lu l ł od · _,__, · · · 
ma uc.zucia „suchości"' - mieszkanie czen1a pracy - ys1ęczne1 ar „ .: wa i w asnemu nar ow1 uas1e1s: 
jest zdrowsze, bo nie ma wirowania: dzi węgla", którzy wraz ze swymi _oskarżeni) przyni06ła była owoce _

1 czep/ego powietrza, podnoszenia kurzu I sztygarami, inzynierami i dyrektora· to po ludzku biorąc, aż strach po-
; f.'rzeciąg6w. i mi tworzą w Polsce nowe tycie, życie myśleć! z 

Ogromne zyski dało zastosowanie i lepsze .i piękniejsze, tycie dobrobytu W aspekcie zaś politycznym, g
05

•

1
• 

tego ogrzewania kurcząt. Jeden z ho- : i spe>koi'u", d ł . k lt l 
d·owców JJowiada, .że zainstalował za ł po arczym, spo ecznym 1 u ura -, 
2600 dolarów ogrzewanie w wylęgar· 11ym powrócilibyśmy do okresu, gdy 
ni Zyskał 1650 dolarów na opale co : LUDOWY Polska „nierządem stała", do okresu 

; DZIENNIK 
rok: procent śmiertelności zwierząt z f niewoli społecznei, nędzy, zacofania, 
f5-tu zmnieiszyl się na 1, a każdy I 

W związku z procesem politycznym do panowania kołtuńskiego endeka ptak tuczył się dużo lepie; niż nor-
malnie, w sumie zyskał na instalacji j8.ki odbywa się w Warszawie, a w nad sklerykali2-0wanym ciemnogro-1 
11000..- dolarów rocznie. którym zasiada m. in. sanacyjny hi· dem. 

I 

śWIĘTO GóRNIKóW 

Doroczne święto JÓrników w 
dniu świętej Barbary odbyło się 
w b. r. ze szczególną uroczyst6-
ścią. Brali w nim udział naj­
wyżsi <iostojhicy pa11.stwowi 
m. in. Prezydent Rzeczyposno­
litej ob. Bierut, który wobec 
zebranych delegatów wygłosił 
w Katowicach poniższe prze· 
mówienie: 

Witam was serdeanie w dniu wa­
szego świ~ta GóJ'niezego J jednoHe· 
śnie w hnieaiu własnym I w lmlenhl 
całego narodu wyrażam gorąee uzna­
nie za waszą ełężką praeę, dzi~I kti­
dej Polska dźwiga lUę u zniszeze.ó 
wojennych, odbudowuje slti i dzięki 
której idzie naprzód. 

W imieniu . całej Rzecz)'pospclitej 
Polskiej pragnę zapewnić górników, 
że lak w Ich troskach jak i w icb ł"&· 

dościacb, uczestniczy cały naród, Dzl~ 
kł swej bohatersldej postawie, dziękł 
wytężonej pracy i poświęceniu, gór­
nicy wysunęli się na czoło narodu I 
świecą preykładem, jak należy pr•­
eować dla Polski I dla jej przyszłośeJ. 
Życzę górnikom w dniu Ich świę­

ta, które wru: z nimi czci dziś cały 

naród polskł, by ich praca w dalszym 
ciągu podnosiła dobrobyt całego pań­
stwa J wszystkich .łudzi pracy. Wrę-
czaj:1c dzi~ zasłużone odznaczenia czo 
lowym górnikom, dajemy tym wyraz 
naszej wdzięcz11ości, a jed11o_ezeli11ie 
wlęzi, łączącej cały naród z górnika· 
mi. Nieeh żyje nasza RzeczposP-Oliła 

Polska I przodująca częśe naezego 
społeczeństwa - górnicy polscy. 

NOWY PROCES 
SZPIEGOWSKI 

2 grudnia rGzpoczął się przed 
'Sądem W<l jsk<lwym w W arsza­
wie proces czołowych przedsta­
wicieli WINu działających Il:J. 
szkodę państwa i demokracji. 
W charakterze oskarżonych 
występują w ·większości przed­
wojenni działacze ozon<lwi j 
endeccy. 

W śWIĘTO JUGOSLA Wll 

29 listopada w licznych mia­
stach Polski obchodzono uro­
czyście święto narodowe brat­
niej nam Republiki Jugosłowiaft 
skie.f. Szczególne uroczvstości 
odbyły się na terenie stolicy. 
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KOMUNIKAT 
Ogólnopolski Komitet Stu­

Cłiującej Młodzieży Wiejskiej 
H Wici" crganizuje w okresie 
ferii świątecznych Bożego Na­
rodzeniG w dn. od 28.Xll.47 do 
6.1.4& r. Centralny Kurs o cha­
rGkter.ze ideowo „ wychowaw-

1
,~zym dla wiciarzy - licealistów. 
ldóry odbędzie się w Ośrodku 
Szkoleniowym ZMW RP „Wi· 
lei" w Dębowej Górze, pow. 
1Skierniewice (dojazd do stacji 
1kolejowej Skierniewice, a stam 
1tąd 3 km szosą piesz<>). Na 
.progmm kuTSu złożą się refe• 
l'Gły kol. kol. działaczy związ­

, kowych z zakresu zagadnień 

ustrojowych, społeczno „ goSo 
podarczych, ideologicznych i 
związkowo „ organizacyjnych. 
Poza tym na kursie przewi­
dziana jest akcja wczasów. 

Zwrot kosztów podróży za„ 
pewniony. 

Prosimy o punktualny przy· 
jazd kursistów z poszczegól· 
nych województw. Ilość kursi­
stów została ustalona w roz• 
dzielniku, który przesłaliśmy 
wszystkim Wojew. Komitetom 
Stud. Mł. Wiejsk. „Wici". ,,, 

Kierownictwo Kursu 

Biblioteka Spółdzielcza 
f. Thufutt A. :__ „Spółdzielczość Zarys Ideologii" 
2. " - „Listy do młodego Przyjaciela" 30.-
3. " - "Wykłady o Sp6ldziełczości" 10.-
,f, Flłałel A. - „Zadanie dziE.łacza zawodowego w ru~hu 1p6ł· 

dzielczym 1()0.-

5. Rapacki M. - „Pt"ogram spółdzielczości polskiej" 30.-
6. „ - „My aami w nowej gospodarce" 30.-
~. Dominko J. - ,,Spółdziełczo§ć realizuje demokrację fo1podarcz1l" tS.-
1. - „Tak pojmuję spółdzielczość" 100.-
9. Garbacik E. - „Wid Duńska dawniej a dzia'' 220.-

10. Teplcht - „Wykłady popularne z ekonomii polskiej" 120.-
tl. Pijanowski - „Wartość od:tywcza odpadków mleka" 30.-
12. Wyrzykowski St. - „Spółdzielcza zbiornica jaj" 100.-

13. Drozdowicz liA- - „Zarys tow11roznastwa rolniczego'' 360.-
14. Dederko L . - „Ogólne zasady t.andłu rolniczego" 
15. Mulłer W. - „Konserwacja ,aj w wodzie wapiennej" 
16 Pail\k J. - „Krowa pyski.dm doi" ; 20.-
11. Faiewskł A. - „Technika ol:.rotu zbotem chlebowym" 30.-
18. Wyszomirski - „Jak zało:tyć spółdzielnię zdrowia" 120.-
19 Taylor - „O istocie spóldziekzości" 100.-
20. Sliwosld - „O zadaniach i ooowiązkach rad nadzorczych'" 80.-
:n. - , W okresie „W okt"esie walnych zgr - madzeń 15.-
ia Sokołow11kl K. - „Uwagi o ł)()bkiel spółdzielczości spotywców" 80.-
23. „Informator Spółdzielczy na rok 1947" (Zw Rew. Spółdz. R.P.) 130.-

24. „Kalendarz Rolniczy" na rok 1947 („S,>ołem") 260.-
25. „Katen.dar- Mleczarsko • Jaji:zarski" na rok i94'/ („Społem"). 

Pódajemy pierwszą czę§ć biblie.teczki spółdzielczej, dla użytku Kół 
.Młodzlety ~1ejskit.i. Wszystkie k!.iążki I broszury można nabyć w Odd;da• 
łach. Oki-ęl!ach l Centrali Zw. Rew. Spół1hielni RP .• ,,Społem" ł Z S Ch. 
!Wvdział Wvdawniczy „Wici", posiada niektóre z tvch książek, a wszyst· 
kle mote sprowadzić na zamówienie i rozkolportować. 

Redaktor: Mieczy~ław Grad 

Zwiqzku 
Wydział Wydawniczy , 
Młodzieży Wiejskiej R. P. 

Warszawa, Bartos:r.ewicza 3 
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posiada na •WJID 1ldadlle I polłC& nlftj WJ'8H&etólnloae .w7daw"nletwas 

ANDERSEN - Wybór •ual aL 
DANILOWSKI - Z mlalOll)'Cb dol 
DEFOE - Robln1oa Crusoe 
DEHNEL I KAMl~SKI - NajpospolllHe. pJSOnl9 
DEOTYMA - Panienka a okienka . 

• DICKENS - Klub Pickwicka 2 t. 
„ _:_ Dawid Cop1terlleld 

DRDA - Mlasleeako na dłoni 
DUBISKI - C.o rolnik o k~wle wll'dzlH powinien , ~ 

DUBISKA - Natural~y WJCb6w lu1re•11t 
DUNAROWSKI - Zachodni wiatr 
FREDRO - Zemsta 
INGLOT - Udział ehłopów w obrnnle Polski 
GODLEWSKI - Pogadanka o pokarmach rośllnnyeb I n11wozaela 

1Ztuc11nycb 

BOGUSLA WSKI - Zmianowanie I płozml~n w prakt7ee rolnej 
KORZENIOWSKI .lóZEF - Kollokaeja . 

,, · - Spekulant 
KRASZEWSKI J. I. - Bezimienna 
LIVINGSTON R. - OAwlata przyszłości 
LISTOWSKI - Ziemniaki 
K. MAJ - Chłopi w dawnej Pnlsee 
MALINOWSKI M. - Chłopski ruch &araolarsln 
MAKS11'10W - Mlkrm•lemeoty 
MOLllENHA WER - Soja I jf'j wMo!!lł1'onna oivtecznośl 
MAKOWSKI - o.._anlzacja Narodów Zjedooezo~ych 
ORKAN - W roztokach 
ORZESZKOWA - Jędza. Ple!łń przl'rwana 
PIENIĄŻEK - Nowe sposoby walkl • chw11staml 

" - Przf'łwórsłwo domowe " Amervce 
PJIUEL - Nerndzlny kf>61ewlrza Borowik.a w Borze Tueholsklm 
PIWARSKI - Odra rzeka pokoju 
PLOMIENSKI - W ltręp \'oeak~l \_,a 

. PLAZĘWSKI - Druga wojna iwlatowa 
POGAN - Dekret nll'blHkl 
SCHAFF - Wstęp do teorU marblzma 
SZELBURG • ZAREMBINA - Ziarno gorezycsnt 
SZYMONOWICZ - .żeńcy 

SZCZOTKA - Lament chlop!!lkl na pany 
SULIMA - Ziemia odnalezionych pl'Zl'Znlll!llf'ń 

TURCZYNOWICZ - Pielęgnowanie I naprawa urzlltfzeu 
melloraeyjnyeh 

UJEJSKI K. - Maratnn 
WOJCICKA J. - W przyJafnl ze 4wlałf'm 
ZA WROTNIAK - Zbrodnie nlf'mlf'Ckle n11 Zamojszczył.nle 
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Pieniądze 011 z11mówlnne kslą:tkl naldy wplaeaE na konłn ezPlmwe 
• P. K. O, Nr. 1-1199. Od Z11m6wleń powyźeJ zł. 6000.- lmutów porta 
nie pobieramy. 

WYDZIAL W'YDAWNICZY ZW. 1'1L. WIEJSK. „WIC.I" 

Prenumeratorom »Wie!« orzyoominamv: 
o konieczności ureeulowania zal~lef prenumeraty do duła 

1 stycznia 1948 roku, 
ie ~renumerałę na przyszłość należy opłacać z góry, 

""" umknac n">:erwy w otrzymywaniu pisma, naleiy zaraz 
_ m1łacit ws1.e~e uleglokJ- wplatł\iąc je na konto PKO 
Nr 1-1199, .z podaniem dokładnego_ adresu, numeru konta 

i celu wpłaty. 

Wvdawea: Zw. Mł1'thiP7.v Wi('i~ki?i R. P. ,. \Vid" 

AdrPS RNlakrii Arlmini~trnrii: Warszawa, •li. Rarto~7PWirza li 
Konto C7<'knwe PKO \\'ar~711"' fł Nr lł!l!I 

Prf'numerata: ror7niP zł •·• półrorznie zł 200 . kwartalnil' zł !Ol) Numt>r poif'civr7v 1ł 10 l{eknpi~nw nudeslanvch Rf'<lakcja niP rwrara. ----
Cena ogłoszeń: za tt>kdf'm r111a strona zł 30 OOO, 112 stronv zł I!> 11110 1/4 ~Irony zł R OOO. I/li strnnv li ł.000, 1/16 strony. zł 2.000. 

W tek~ril' 100% drotf'• Drobne zł 10 za 1i1•vraz. poszukiwaniP pracv zł 3 za wvraz. 

,l-~04. Składane w druk. Spółdz. Wyd. ~hłop ski Swiat", W-wa, Mazowiecka 9, tel 85 504. Odbito w druk. ,Czytelnik'',W-wS: Mar11załkowska 3/6. 


